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Społeczeństwo a państwo.
»Pulak gotów puścić się w k ra j świata,
W nędzy i poniewierce przeżyć długie lata, 
W alcząc z ludźm i i z losem , póki m u śród  burzy 
P rzyśw ieca ta  nadzieja, że Ojczyźnie służy*.

A. Mickiewicz.

Bardzo pochlebne świadectwo, niestety, 
nip do wszystkich Polaków mające zasto­
sowanie.

Iluż to bowiem takich, którzy krzyczą 
jeno, że żyją dla Ojczyzny, »do kolan jej 
z pokłonem się cisną i rada, najpospolitsze 
szuje«.

JT'zyjąwszy, że »szuje< są wyjątkiem, 
zaś ogól społeczeństwa polskiego kocha 
prawdziwie Ojczyznę swą i zdolny jest do 
ofiar na rzecz Polski, r-ie da się, niestety, 
zaprzeczyć, że, jeśli chodzi o państwo swoje, 
ogół ów ma śmiertelne grzechy na swem 
sumieniu.

A przecież Ojczyzna bez państwa jest 
narażona na zagładę, państwo jest jej 
Duklerzem i tarcza.

Kto twierdzi, że kocha Polskę, a zwal­
cza państwo, Rzeczpospolitą Polską, kłam­
cą jest przewiotnym lub naiwnym głupcem.

Tymczasem cóż widzimy u nas ?
Oto stronnictwo polskie, przez usta 

swego prezesa, Jana Dąbskiego, odmawia 
państwu rekruta, a patrjotyezne sumienie 
członków klubu chłopskiego nietylko nie 
doznaje wyrzutów, lecz nawet uważa, że 
spełniło swój obowiązek wobec Polski.

Polskie patrjotyezne stronnictwo »Wy­
zwolenie* jest w stałej opozycji przeciwko, 
każdemu rządowi, uniemożliwia utworzenie 
zwartej, silnej większości parlamentarnej, 
co tak szkodliwie odbija się na interesach 
państwa, a panowie Anusze, Malinowscy, 
Poniatowscy chodzą w aureoli gorąc3rcn 
patrjotów polskich.

Zastanawiająca i zatrważająca jest ta 
ucieczka polskich klubów sejmowych przed 
odpowiedzialnością za rządy, które wszak 
są wyrazem, reprezentacją państwa.
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Słabe, nieudolną nierządy, — słabe, bez­
bronne, nieszczęśliwe państwo.

Przychodzi momeni krytyczny.
Już dłużej nie można zwlekać z na­

prawą Rzeczypospolitej, już nie da się żyć 
łudzeniem się, okłamywaniem, pocieszaniem 
* jakoś to będzie*.

To »jakoś« przedstawia się bowiem 
jako groźne niebezpieczeństwo dla państwa.

Cichną i za lidera; ą warsztaty pracy, 
gasną ognie w hutach, liczba bezrobotnych 
stała się groźną dla skarbu państwa i po­
rządku publicznego, dolar z zawrotną liy- 
żością nędz w górę, niewiadomo skąd się 
weźmie pieniędzy na zapłatę poborów 
urzędniczych na pierwszego maja, oszczęd­
ności jak najskrajniejsze i redukcje jak 
najsilniejsze są koniecznością państwową, 
a niechno tylko pojawi się pogłoska, że 
rząd w tej i tamtej dziedzinie myśli o re­
dukcjach i oszczędnościach, jaki podnosi 
się wrzask i sprzeciw!

Dziś protestują zagrożeni kolejarze, 
jutro nauczyciele, pojutrze sędziowie, woj­
skowo, posłowie, sejmiki, Kasy chorych i fc d, 
a wszyscy śmiertelnie obraziliby się, gdyby 
im zarzucić brak, a choćby iredość simy 
patrjotyzm.

Ciągle jeszcze żyjemy negacją w sto­
sunku do państwa, zapominając, że mamy 
swoje państw'0, a co było cnotą w sto­
sunku do państwa zaborczego, staje się 
występkiem wobec swojego państwa, zwła­
szcza, że odnośnie do swojego państwa 
jesteśmy niedbali, lekceważący, narzeka­
jący i protekcjonalni, na co obce państwo 
nigdy sobie nie pozwoliło — zmuszając do 
respektu i czynienia, co nakazał rząd jego.

Bolesno wspominać i wypominać, ale 
sytuacja każe.

Oto Polak, stąd rzekomo między na­
rodami słynny, że bardziej niźli życie ko 
cha kraj rodzinny, Ojczyznę swą, prze­
mieniwszy szyszaki na gniazda dla kwok, 
a miecze na rożny, obojętnie patrzył, jak 
wróg po trzykroć krajał mu dowolnie ów 
kraj rodzinny, niby pulchny bochenek 
chleba; Kościuszko zaś, co zerwał się do 
obrony Ojczyzny, był w oczach przecięt­
nego szlachcica » war jat, co buntował pro- 
letarjat*.

Gdyby w Polsce zamiast nierządu był 
wówczas silny rząd, który nakazałby bro­

nić pańscwa, a opornych postawił pod mur 
i pod wyloty luf karabinów, ów pulchny, mięk­
li i bochen chieba, który wrogowie dowolnie 
krajali, przemieniłby się w twardy granit, 
na którym połamaliby sobie najeźdźcy 
zęby, jak właśnie być powinno, gdy obcy 
najeżdża kraj rodzinny.

Państwo nasze nazywają wrogowie 
tworem sezonowym, taką sobie jętką jedno­
dniówką. Natrząsają się z nas Niemcy 
i urągają nam, że sami będziemy prosić, 
żeby nas kto zabrał, żeby wziął w mocną 
dłoń władzę, co leży na ulicy słaba, spo­
niewierana, bo w Polsce niema silnej ręki, 
ęoby władzę ujęła i nakazała oddać pań­
stwu, co się państwu należy, co państwo 
mieć musi.

Władza ta dotąd w rękach Sejmu, 
wszak Sejm jest źródłem wszelkiej władzy 
w Polsce.

Jeśli Sejm nie skorzysta ^arsszsia 
z tej władzy, wypuści ją z rąk, a wymknie 
się mu napewno, gdy ręce te będą nadal 
słabe, bierne, skłócone i niezgodne, zgotuje 
sobie wyrok potępienia i śmierci, a pań­
stwo narazi na wielkie wstrząśmenie i osłą^ 
bienie. Jan  Brodacki.

Biblioteka Oświaty Ludowej
daje sw ym  czytelnikom  6 pożytecznych i pouczających książeczek w każdym  
kw artale. P r e n u m e r a ta  k o s z tu je  2  z ło te  n a  k w a r ta ł.  Zapisyw ać B. O. U  
m ożna w  każdym  urzędzie pocztowym , lub  w adm iai*tr*ep, W ą b r z e ź n o ,  
u l. W o ln o śc i L. 59. Tam że nabyć możj»a b ruazu rk i: „ N o w e  p r a w o  o  r e ­
fo r m ie  roLnej-  — eeua 50 groszy. „ Z b io r ek  o b c y c h  w y r a z ó w 41, spo tyka- % 
hycli w książkach i pism ach, objaśniający  ich znaczenie i w ym ow ę; w dwóofc 
częściach. C en a  1 r fo ty , w  opraw ie kartonow ej-1 zł 16 gr. 630 i  <ft

| M O iC IEPU M M IM ! I
•  o a n w u  i  *
V  Obfite plony w og-roc sch warzywnych i  owocowych k
K i  osiąga się ożywaniem mieszajak nawozów sztucznych, Sm.

S piodukowanych z mączek mięsnych, rogowych, krwi 
bydlęcej i potasu, zawierających wszystkie sole odżywcze j \  
w odpowiedniej proporcji. A l

I  Na 100 m- potrzeba 2—8 kg mieszanki. — Wysyłka f A
•  w pakietach pocztowych.
i. Specjalne mieszanki na kwiaty doniczkowe. S A
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Kryzys koalicji sejmowej.
Z Warszawy nadchodzą niepokojące wiadomości. 

Oto w sobotę, na posiedzenia Rady ministrów, minister 
skarbu Zdziechowski przedstawiał swój projekt sana­
cyjny, przecwko któremu wystąpili ostro ministrowie 
socjalistyczni Barlicki i Ziemięcki, przeciwstawiaiąc pro­
jektowi ministra swój projekt gospodarczo-finansowy.

Ostatecznie zadecydowano poddać projekt socjali­
styczny najpierw do przestudjowama stronnictwom koa­
licyjnym; W tym celu w niedzielę 18 kwietnia b. r. 
odbyła się u marszałka Rataja narada przedstawicieli stron­
nictw koalicyjnych, na której poseł Daszyński imieniem 
Klubu P P. 8 ,  oświadczył, że dla P. P. S., projekt zrówno­
ważenia budżeiu, przedstawiony przez ministra skarbu, 
jest nie do przyjęcia i współpraca w koalicji na pod­
stawie tego projektu jest niemożliwa.

Program sanacyjny, przedstawiony na Radzie mi­
nistrów przez min. skarbu ZdziecnowsKiego, onejmnje 
trzy ustawy:

Pierwsza# z nich o środkach zapewnienia równo­
wagi budżetowej ma na celu ostateczne zrównoważenie 
budżetu przez podwyższenie dochodów i zmniejszenie 
wydatków państwa.

W pierwszej grupie, t. j. podwyżce dochodów 
wprowadza się:

1) Czasowy dodatek do danin publicznych na ceie 
równowagi budżetowej w wysokości 10 proc. do wszyst­
kich podatków bezpośrednich, pośrednich i opłat, do 
podatku spadkowego i od darowizn, oraz do. wszystkich 
zaległości podatkowych z ubiegłych okresów. Podwyżce 
tej nie podlega tylko podatek majątkowy, danina la- 
sowa i opłaty celne. Dodatek będzie pobierany od 
wszystkich tych danin w okresie od 1 lipca b. r. do 
30 czerwca 1927 r. i

2) Upoważnia się ministra skarbu do zmian cen 
spirytusu w ciągu roku. Ma to przynieść około 40 mil 
jonów złotych rocznie.

3) Wprowadza się podatek^ od mąki pszennej 
z zbyUowego przemiału, t. j. mąki 60 proc. i poniżej.

4) Zaprowadza się nowy podatek od przyrządów 
do oświetlenia (palniki, siatki, żarówki itd.), który ma 
przynieść około 3 miljony rocznie.

5) Podwyższenie opłat stemplowych od podań z 2 
na 3 złote, oraz wprowadzenie opłat stemplowych od 
niektórych świadectw szkolnych i dokumentów, upoważ­
niających do ulgowych, albo bezpłatnych przejazdów 
kolejowych.

Równocześnie z temi nowemi. źródłami dochodów 
kujdzta zaproponowane, zgodnie z uchwałą sejmowej ko 
misj1 budżetowej podwyższanie dochodów z towarowej 
taryfy kolejowej, przy odpowiedniem uwzględnieniu inte­
resów < Ksportowych węgla i drzewa. Podwyżka ta ma 
przynieść około 30 miljonów złotych.

Łączna suma uzyskanych w ten sposób dochodów 
wyniesie w stosunku rocznym blisko 150 milj. złotych.

W grupie oszczędności w gospodarce państwowej, 
przewiduje się utrzymanie uposażeń funkcjonariuszy 
państwowych na wysokości poborów grudniowych z za­
strzeżeniem zmniejszeń, które obowiązywały w kwietniu, 
tj. zmniejszeń procentowych grup od 1 do 11.

Gwarancją nie zwiększenia ciężarów wydatków 
osobowych jest ustawowy zakaz przyjmowania do służby 
państwowej w okresie do 30 czerwca 1927 r. nowych 
sił (z wyjątkiem szkolnictwa).

Dalej proponuje się pewne zmiany w ustawie eme­
rytalnej, w szczególności wprowadza się ograniczenie 
zaliczania do emerytury tak zwanej służby zawodowej 
najwyżej do lat pięciu.

Ustawa przewiduje dalej zmianę niektórych prze­
pisów o rentach inwalidzkich, przez zmniejszenie rent 
inwalidzkich inwalidom z wojen państw zaborczych.

Druga ustawa dotyczy sposobu zatwierdzenia zmian 
statutu Banku Polskiego. Ma ona dać możność Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej zatwierdzenia zmian statutu, 
uchwalanych przez nadzwyczajne walne zebranie akcjo- 
narjuszy.

Trzeci wreszcie projekt ustawy normuje emisję 
bilonu i biletów zdawkowych. Najważniejszem jego po­
stanowieniem jest ustalenie terminu stopniowego zmniej­
szenia emisji biletów zdawkowych przez wycofanie 
ich z obiegn począwszy od pierwszego lipca 1927 roku, 
przyczem kredyty, potrzebre na ten cel. będą wstawione 
corocznie do budżetu. Ostateczny termin wycofywania 
biletów zdawkowych oznaczono na 1 lipca 1932 r.

Natomiast socjaliści, nie godząc się na ten program, 
żądają podwyższenia podatku majątkowego, oraz w/bicia  
300 miljonów złotych, co jest równoznaczne z żądaniem 
iuflacji.

Oczywiście program ministra skarbu może podle­
gać krytyce i zmianom, ale program P. P. S. co do 
inflacji jest absolutnie szkodliwy i zgubny dla życia 
gospodarczego w państwie i na zawsze powinien pozo­
stać tylko projektem.

Ponieważ Narodowa Partja Robotnicza oświadczyła, 
że na wypadek wystąpienia socjalistów z koalicji, ona 
też ustąpi, jakkolwiek nie godzi się z programem P.P.S., 
przeto koalicji zagraża rozbicie ze strony i z winy 
P. P. S. i N. P. E.

Bez względu na to, co będzie, Klnb Piasta z dnmą 
może oświadczyć, że obowiązki swó wobec koalicji i wo­
bec państwa sumiennie wypełnił, nie or też będzie po­
nosił winę rozbicia koalicji i następstw, które napewno 
w razie rozbicia koalicji nie będą pomyślne dla społe­
czeństwa i państwa.

4 Płaszcwska

Fabryka dachówek i cegieł S. A.

♦ ♦ ♦

X

X
w Krakowie, ul. RaciziwrMowska 19

poleca: 537 5 12

dachówkę tło czo n ą  (m arsy lsk ą ) , karpiówkę, 
cegłę maszynową i pustą.

Nowi Polacy, cudzoziemskie smakując rady do- 
moiwe sobie zmierzili porządki; nowych nie dokazują, 
a stare zatracą; nie poratuje Polski tylko stary geniu­
szem p. lak,
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W obronie kultury i postępu.
Wojna światowa dała możność biorącym w niej 

ndział obserwować inne narody, ich kulturę gosoodar- 
czą i społeczną, ich zwyczaje i  obyczaje, zalety i wady. 
Mnie —  najwięcej zainteresował nasz bratni naród 
czeski, z którym się bliżej stykałem i miałem sposo­
bność obserwować ich dorobek materjalny i duchowy.

Z  boleścią i zazdrością stwierdziłem, że Czesi pod 
względem knltury Indowej stoją o jakie sto lat przed 
nami, to też odnoszą się do nas Polaków z pewnem 
lekceważaniem, mówią, że Polacy nmią łożyć ofiary dla 
obcych i im słnżyć, ale dla siebie pracować nie potra­
fią i nic wielkiego zrobić nie są zdolni.

Gdy pewnego lazu prowadziliśmy dyskusję na ten 
temat i pizedkładalem im ciężkie położenie Porski pod 
trzema zaborami, zaczęli mi wykładać historyczne klęski 
Czech, a największą, pod Białą Górą, gdzie szlachta ich 
prawie w całości wyginęła, a magnaci czescy, którzy 
ocaleli poczęli się wynaradawiać, wstydząc się swego 
pochodzenia. Odrodzenie przyszło po wiekacn dzięki 
ofiarnej, bezinteresownej pracy inteligencji Indowej nad 
ludem.

Przed kilkudziesięc:u laty garstka czeskich patrjo- 
tów, zgromadzonych w jednej sali w zamku Hradczy- 
nie, opracowuje program działalności, zmierzającej do 
zbudzenia ducha w narodzie, wyzwolenia go z pod 
wpływów niemczyzny i skierowania ku skarbom knltnry 
rodzimej, czeskiej.

I słusznie w on czas jeden w obecnych zauważył, 
mówiąc: „Bracia, gdyby w tej chwili sufit tej sali 
runął, to nie my, ale naród czeski pod nim zostałby 
pogrzebany". I idą ci pionieizy odbudowy Czech nie 
do zaprzańców magnackich, nie próbują Ich opamiętać, 
ale do ludu prostego, niosąc oświaty kaganiec.

Inteligencja czeska wyszła z indu, a nia zarażona 
gangreną wielkopańską prowadzi dalej rozpoczęte dzieło, 
osiągając pożądane rezultaty, gdyż naród czeski roz­
siany po całej kuli ziemskiej, nie wstydzi się swego 
pochodzenia i swej kultury, ale się niemi szczyci. leli 
Zlata Praha jest dla nich sercem, z którem się czają 
na wieki związani.

Razn pewnego jeden towarzysz broni wyraził się, 
że gdyby istotnie za króla Olbrachta wyginęła była 
szlachta, a Polska oparła się na masach ludu Wiej­
skiego i mieszczaństwie, wciągając ich w obręb oświaty 
i państwowego życia, napewno uniknęłaby rozbiorów 
i powstałych stąd klęsk. L

Niestety, chłop do końca samodzielnego bytu 
Rzeczy pospolitej pozostał poza państwem i prawem, „do­
piero Konstytucja 3 maja coś niecoś o nim pomyślała, 
ale już było zapóźno. —  Dopiero rządy zaborcze oczy­
wiście nie z miłości do chłopa, ale z zimnego wyracho­
wania, w swoim własnym interesie uwłaszczyły chłopów.

Chłop, poczuwszy się wolnym, poczyna synów 
swych posyłać do szkół do miasta.

Cif otrzymawszy wykształcenie tamże, zostają, zaj" 
mując pośledniejsze stanowiska w urzędach, a gdy który 
clice się wspiąć wyżej, zmienia nawet nazwisko, wy­
piera się swego pochodzenia, z pod strzechy wiejskiej, 
które przez długi czas było zawadą do awansu i odzna­
czenia.

Prądy zaborcze i klika magnacka rządząca kra* 
jem, bały się współprac; inteligencji ludowej z ludem 
i  hamowały wszelką akcję oświatową i kulturalną 
wśród chłopów. Mimo to znajdują się jednostki jak 
ś. p. Stojałowski i  inni, którzy niosą kaganiec oświaty 
na wieś, zasiewają dobre ziarna w umysłach i serc ich. 
Z czasem z Indu wj chodzą jednostki, jak Bojko, Śre­
dnia wski, Witos, którzy własną pracą i zdolnościami 
wybijają się na czoło i prowadzą piacę zrzeszenia 
i dźwigania chłopa na wyższy szczebel kultury i do­
brobytu. Lad pud wodzą tych mężów organizuje się, 
skupia, tworząc fundament pod knlturę ludową, pod 
siłę i potęgę państwa.

W tym momencie, kiedy świętym obowiązkiem 
każdego syna chłopskiego, zwłaszcza inteligencji, pocho­
dzącej z pod słomianej strzechy, wszystkiemi siłami 
poprzeć pracę nad podniesieniem oświałowem, gospo- 
d&rczein i knlturalnem wsi, przychodzi p. Bryl, Dąbski, 
Cieplak, Pawłowski i inni inteligenci i rozbijają jedność 
chłopską, ażeby lozbitych i ogłupionych chłopów opro­
wadzić na manowce i bezdroża boi szewizrau, wepchnąć 
w objęcia czerezwyczajki moskiewskiej. W  imię przy­
szłości i kultury polskiej, która jest dźwignią postępu 
i dobrobytu należy przeciwstawić się tej zgubnej robo­
cie i agitacji Niezależnej partji chłopskiej Balina i Wo­
jewódzkiego, Stronnictwa chłooskiego z Brylem, Dębskim 
i Stapińskim na czele, zwrócić baczną uwagę na mło­
dzież, by przyszłe pokolenie nie wydało ze siebie takich 
Inteligentów, którzy zamiast postępu i kultnry niosą 
zagładę religji, moraluości. kulturze i całej cywilizacji 
-zachodniej. Józef Wojnarowsh, i

■3zy przekleństwo wisi nad P o lską
Prezes Witos, jako premjer rządu obrony narodo^ 

wej w 1920 r., wydał ocezwę do najszerszych warstw) 
narodu, aby hordy bolszewickie odeprzeć od bram War- 
szawy.

Apel dobrego syna Ojczyzny, wydał owoc, więcej 
jak dobry. ' ~

Chłop polski, ta podstawa narodu, bez szemrania; 
a z ochotą poszedł bionić kraju całą masą. Młodzież 
patriotyczna mieszczaństwo, robc. uicy, ci niezbolszewL 
czuli nie odmówili posłuchu, a tylko wialcy ziemianie^ 
siedząc spokojnie w Poznanie, juk podawały dzienniki; 
zażywali wywczasn.' 3

Kraj ocalał, wroga odparto, miano przeprowadzić 
refoimę rolną, odbudowę zniszczonych przez wojnę bu­
dynków, zaprowadzić ład i porządek. Sprawiedliwość 
każe przyznać, że P. S. L. „Piast" wszystko uczyniło,; 
by te konieczne dla ludu i państwa ustawy i reformyi 
przeprowadzić, u (estety, przeciwnicy stronnictwa po pra4 
wicy i po lewicy wypaczyli te reformy, natomiast do  ̂
puścili do tego, że w Polsce namnożyło się masowo prze­
różnych, zbytecznych, a nawet szkodliwych urzędów,* 
urzędnikuw i nrzędniczków. Potworzyły się na prawo, 
i na lewo banki, banczki grynderskie, sztuczne, niezdolua 
do życia koopeiatywy, z falangą dyrektorów, poddyre-, 
ktorów, rozbijających się autami.

Z tego wszystkiego powstało wielkie bagno, chaos, 
nieład straszliwy, w którem najlepiej się czują różne 
ptaki i ptaszki niebieskie, nicponie i blagierzy.
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Wszędzie pełno szkodliwych gryzoni, szczurów co 
podgryzają fundamenta Rzeczypospolitej, podkopa ją zau­
fanie do państwa swoich i obcych. Ani swoi, ani obcy 
nie chcą jej dać, pożyczki, wydatki pi zarastają znacznie 
dochody —  stanęliśmy nad przepaścią. Pracy niema, 
zapomogi idą w mil jony po miastach, w każdy miesiąc. 
Gdy się gdzie trafia robota, nie chcą iść, bo wszak le­
piej trać damrochy, zapomogi. Na wsi skrajna nędza, 
lud bosy, nagi i głodny, porostaje na wszystkich i wszy­
stko. Przeklina Sejm, rząd, no i najuiewianiej biedną 
Polskę. Zbrodniarze, złodzieje, próżniaki, zmieńcie front.

Chłopi na was nie starczą pracować, bo ich pracę 
przechulacie i  rozkradnieeie, a  Polskę ukochaną napo- 
wrót do grobu niewoli wepchniecie.

Franciszek Wftjcik.

Do W. Pana Jakóba Bojki.
Dostojny Senatorze Czcigodny Jubilacie.
List niniejszy tą drogą piszę do Ciebie osiwiały 

i czystej krwi bojowniku idei Indowej, wzruszony do 
głębi artykułem Twym niedawno zarsieizezoaym w „Piaś­
cie* z duia 14 Iniego b. r. Nr 7, pod tytułem; „Co to 
*a p»t®ga?“ Uderzyć tu muszą każdego szczerze pracu­
jącego dla i udu słowa: „Panowie idą razem, nauczy­
ciele i urzędnicy razem, żydzi oddawna i zawsze razem... 
tylko chłopi.#. My potęgą? My jesteśmy kapą wiór, 
którą wiatry rozniosą, m y c h ł o p i  w s k u t e k  t e g o  
p o d z i a ł u  j e s t e ś m y  n a  i w i ę k s z y m i  w r o g a m i

*  ■  .
WŁADYSŁAW REYMONT,

Z A  F R O N T E M .
(O p o w ia d a n ie  w o je n n e j .

L
Michał Kozioł porwał się gwałtownie z b arb g u , 

jakby tui mocny głos, w rzeszezący m a do ł ic h i  by 
w su w a ł czeroprędzej. Nie dojrzał jednak nikogo, 
w ckmmośeioeh roałegaly się jeno chrapania śpiących. 
To znowu w yraźnie usłyszał, jako  ktoś chodzi nad nim 
po rum  “Winkach chałupy. W ylazł spiesznie z. głębokie­
go dołu na świat, piYym.il dech i napróżno brodził 
« S H b i w ciemnościach } nasłuchiwał. Noe jeszcze była 
*upe’na. Na w si piały pierwsze kury , od pól niedojrza­
li yeh zawiewai ciepły, wilgotny w iatr, z-.:parch am djteJ 
vt j  pogorzeli aawierci! w nodrzach. Na szarem  niebie 
przewalały się duże kołtuny chmur, podobne topnie­
jącym  śn-egom. ni jedna g n iazd a  nie zamigotała na 
wysokościach; z&dę nad poblisłdeńii borami, m ajaczą- 
cemi e u r a ę ,  falistą ścianą, strzelały nieustannie ci- 
rhe„ ogniste świece, całe płonące zlelonawem. światłem. 
Biby wysoko nad  lasy, zawisały długą chwilę w  powie­
trzu  i  rozsypywały się zwolna w skrzący obłok pyłów. 
Zwyczajny był tych  trem ieckich sposobó-z, wiec dziw­
n a  była. tylko ekhość dzisiejszej m c y .  Jakże* ni 
huku aaruuł, ni trasku lyraJbięaw. nic..,

s a m y c h  s i e b i a l *  Ile tu bólu i goryczy w tyeo 
słowach, niestety, prawdziwych. Prawdę tę, powiedziałeś 
Ty jeden z  najkom petentarejszy ch działaczy lądowych, 
człek o  znanej dobroci serca i gołębiego usposobienia, 
bez krztyny żółci, jada i  zemsty, jakie, niestety, spoty­
kaliśmy niedawno i dzisiaj spotykam®’ o  wieln, wielo 
„działaczy ludowych*. Powiedział to Bojko, który od' 
pierwszej młodości, w najcięższych czasach działając, 
bez nauki i wykształcenia, samouk, drobny rolnik —  
nie myślał o sobie i o swej wolności, lecz cały czas 
swój i praeę wyłącznie poświęcił doli włościan z któ­
rych pochodzi, w śfói których pracuje, wśród z których 
stare i spracowane kości na wieczny spoczynek położy...

Pracowałeś i pracnjesz nieustraszony siermiężn 
haseł lodowych wśród chłopów, znasz ieh zatem dobrze 
i nic dziwnego, że żal i boleść każe Ci pisać, że owoc 
Twej pracy nie jest taki, jakiegoś się spodziewał. Nie 
Twa tu wina. Wina tn bardzo duża tych wielu, którzy 
z Tobą pracowali, a porem sztandar jeden opuścili, by 
podnosić własne szmatki, rozbijać chłopa, dra swych 
osobistych celów, żerować w ciemnej i zobojętniałej 
masie chłopskiej. Wierz jednak Szanowny starcze, że 
„kto wiatr sieje, zbiera burzę*, i wierz Czcigodny 
i dobry Polaka chłopie, że wcześniej czy później, ogromna 
burza gniewa i oburzenia targnie tę spokojną dotąd 
masą chłopską wykpiwaną i wyzyskiwaną i zmiecie 
z widowni tych mąci ciel i, dorobkiewiczów, arnbicjonie- 
rów, jak nikle piewy. Niech tylko pozostali uczciwi 
działacze „Piasta* wytrwale i solidnie a szczerze i z za­
parciem się siebie tak jak Ty, razem z ludem i wśród 
lada pracują, niech inteligencją uczciwa i przekonaną, 
wzmocni i zasili postęp działaczy ludowych, niech tylko

—  To niedarmo, rychtu ją  ścierwa jakąś azta-. 
kg — pomyślał, w racając do dołu pod -rumowiska, cha­
łupy. Przyiegł na  barłogu, obtuld się kożuchem., ale 
już ińe zasnął, bowiem ustaw icznie coś mu gadało do 
ucha:

—  Ca to  może być? —  medytował, próbując 
cośkolwiek pomiarkować. Glosy były do nlerozezna- 
nia i  napływały jakby z głębin ziemi, brzmiały nieś 
biedy, jak  ściszony szloch, to jękiem  się wydawały, 
to wołaniem długiem, ialosnem , dalekiem. Strach nim 
zatargał gwałtownie.

—  Nie, jeno dusze pobitych lam entują o pora- 
tunek. L utry to przeklęte, niemce, ale... — W zdrygnął 
s ę f odmówił pacierz i rozbudził żonę.

—  M atka. Możeby dać na mszę ?.-i tych pocho­
wanych. na ogrodzie.

— Co ci się troi! Ale,, za  takich psubratów da­
wałabym na mszę — podjęła capalezywre. — A k to  
nas przywiódł do takiej lnarnaicji, że ino kij wziąć, 
a torby i na świat iść po proszonm . Może nie te Pie­
kielniki, co?

—  Prawda! Jezu miłościwy! — W estchnął i przy­
pomnienie s tra t poniesionych zwaliło się na ikego 
strasznym  .ciężarem. 2 e  już ledwie dychał z udręki, te  
już ledwie m ógł wstrzymać krzyk rozpaczy,

—  Cóż człowiek mocen przeciw zlej doli, co? —■ 
zażalil się, przygnieciemy ogromem własnego nieszczę­
ścia. —  N iepm dkaoae tysiące ciągnęło tych zbójów, 
* każdy łakom y na, Cmke, a  każdy rw ał. co mu się ży-
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masy włościańskie patrzą dobrze na pałce swych wy­
brańców, a gdy się przekonają, że uczciwie dla nieb 
p racu ą , niech idą z nimi zwarcie i darzą ich zupełnem 
zaufaniem, to powoli, powoli stanie się stan włościański 
tą  granitową opoką, na której silnie i trwale stanie stan 
chłopski i silny gmach państwowy. Chłop bowiem wie 
że inreres państwa leży w interesie ludu, i odwrotnie. 
Świadomość ta  coraz bardziej przenika masy włościań­
skie I widzimy, że coraz nowe koła, kółka i kółeczka 
tworzą się w warowni „P iasta “ ko!odz:eja. M ater.ału 
do tych kół używa się coraz lepszego, więc też solidna 
robota przytem musi dać drbiy produkt w postici sil­
nie i zwarcie zorganizowanego ludu w P. S. L. „P iast11.

Równocześnie dla pokrzepienia Twego serca Si. 
•Senatorze abyś mógł znowu raźa ej w Twem daleko 
posuniętym wieku odetchnąć zdrowem i czerstwem po­
wietrzem ludowem, piszemy na innem miejscu „P iasta1* 
o organizowaniu się ludu i zakładaniu Kół, których
w7 niedługim czasie, będzie coraz więcej.

O sobie nie będę Ci pisał, chociażby przynajmniej 
zdałoby się coś powiedzieć, co to zacz ten obywatel, co
zasmakował w Tobie, ale jesttm  zdania, że dziś są
w modzie same chwalby, gdy czynów brak. Jeżeliś cie­
kaw dziadku Senatorze, to ta  trochę znają mnie WPP. 
Potoczek, Dr Ćwikliński, J . Rączkowski i nieco piezes 
Witos. Sursum corda Panie Senatorze I

Z głębokim szacunkiem
D r DuuJini B i/iy , prawnik.

Głodnego żołądka bajką nie zabawić, racją nie 
odbyć.

iw nie podobało, a każdy się pasł chłopską krwawicą. 
Ziemia jenio ostała i zgliszcza, gola ziemia i krzywda! 
Słuchasz to, m atka!

Dosłyszawszy chrapanie w7 odpowiedzi, zwlókł 
się pocichu i wyszedł znowu na- świat. W staw ał już cie­
pły, kwietniowy dzień, świtało, ciemności rzedły z mi­
nuty na minutę, w brzaskach zórz zapalały się wody 
porozlewane. Miało się na pogodę. Przysiadł na. rumo­
wiskach chałupy i wpił się żałosuemi oczami w sw7oje 
zagony, wyłaniające się na jaśnie poranka; leżały m ar­
twe, poszarpane dołami, poryte, wy tratow ane i rozje­
żdżone, że jeno tu  i ówdzie daw ała się widzieć płachta 
nietkiętej oziminy.

—  Cóż ja  wam poradzę, sieroty, co? —  jęknął 
w7 bezsilnej żałości. Zawrócił spiesznie w obejście. Po­
żal się Boże, jak  w yglądała jego gospodarka: ze s to ­
doły pozostały jeno murowane słupy; na miejscu obór
i stajni widniała kupa gruzów, cłom piętrzył się stosem
cegły i opalonego cłrzewa, z którego w ystaw ał prze­
trącony kulami osztych komina. Spory sad był -również
poszarpany na strzępy, ruina pokazyw ała swój dosko­
nały  obraz. Ocalała tylko m urowana piwnica w podwó­
rzu, nak ry ta  grubą w arstw ą ziemi, w niej też chroniła
się reszta dobytku; stał wychudzony koń, leżaki jedyna 
kro wina i w grudce pochrząkiwala m aciora z prosięta­
mi. XV kącie, na wiązce słomy, chrapał jego najm łod­
szy Jasiek . Nie budził go, bo i po co? Była to  jaka ro­
bota? Przecież w polu ani sposób się pokazać, strzelali 
do każdego! Mój Jezu, w iosna w pełni, ciepło, ziemia

STANISŁAW SOCHACKI.

Idźmy niezłomni.
idźm y niezłomni na gromów pociski,
Na. walki życia nieustanny trud,
W patrzeni duchem - w zórz świetlanych błyski 
Z otuchą idźmy między wiejski lud...

Blask innych dążeń lud on cichy budzi.
Drżące ogniki rozdzierają noc.
Idźmy z zapaleni chętnych czynu ludzi,
Gdzie nasza przyszłość — prom etejska moc...

Idźmy niezłomni w7 chat niskich tych progi, 
Budujmy chrobrych, wolnych duchów świat. 
Wśród gąszczy nowe wyrębujmy drogi 
Ku jasnej; doli przyszłych, szczęsnych kit... -

Nadzieja.
Pokoje jasne, otwarte... różne korytarze 
W iodą w bramy świątyni, gdzie nadzieja m i e s z k a .v . 
Tam, w7 oddali, słoneczne wznoszą się ołtarze 
Szczęścia, ku którym  wiedzie stroma, wąska ścieżką,

Ludzie dążą przez jasne, otw arte pokoje,
W patrzeni w złudne błyski, co lśnią gdzieś tam wr górze 
I niosą nieszczęśliwe biedne serce swoje.
Nadzieja się uśmiecha uk ry ta  w lazurze..,
■i m m m  w i n i iiiM m ii ■m n m ni— m i i h c  ■  i iu « « u .» m i .m i —

prawdę kipi od rostu, a ty  człow ieku patrz jeno i cze­
kaj jeno zmiłowania boskiego! Gniew7 nim zatargał. 
Podrzucił koniowi siana, gdy naraz zadygotała ziemia 
i straszliwy iiuk rozdarł powietrze.

—  Niemieckie skowronki! — szepnął! (nienawi­
stnie, wybiegając zobaczyć, gdzie upadł pocisk! W ła­
śnie był slup ziemi w yclilustyw ał pod lasem.

—  N a mojej pszenicy! Ażeby wam kulasy p.oa- 
dejmowało! —• zaklął.

Dzień się już był zrobił niemały i jak zwyczajnie 
przed samym wschodem słońca, skowronkowe pieśnie 
jęły  dzwonić po polach, lecz rychło umilkły, bowiem 
arm aty zaczynały swoje codzienne pacierze. Las od-, 
daw ał huki belkottiwemi echami, a  przyw tarzaly im 
trzaski karabinów. Kozioł wzruszył niecierpliwie ra­
mionami i poszedł na* wieś. Leżała również w ruinie, 
spad ona i rozbita prawie do fundamentów, robiła w ra­
żenie żałosnego cm entarzyska. Ze stu  7. górą chałup 
utrzym ało się jakimś cudem kilkanaście, a  i to podziu­
rawionych, niby rzeszoto i z poutrącanem i kominami.
Z ogromnych odwiecznych topoli przy drodze, pozosta-. 
ly  jeno kikuty, żałośnie sterczące ku niebu. Kościół, 
stojący na górce w pośrodku wsi, był jedną kupą gru- ■ 
z ów  i ścian poszarpanych. Nabożeństwo odprawiało 
się pod nim, w  głębokich sklepach, gdzie chowano nie­
gdyś dziedziców. P lehanja by ła  również zbom bardo­
wania i ksiądz m ieszkał w piwnicy. Nie ominęła tej wsi 
nieszczęsnej ani jedna z okropności w;ojny, nie oszczę­
dziły jej kule, nie psaczędzily rabunki. Większość mig*
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O drogi postępu chłopa p o ta g o .
(Ponowna prośba). ,

Ankieta pod tytułem : ..O drogi .postępu chłopa 
polskiego" rozesłana przez podpisanego do pism rolni­
czych i włościańskich,’ przyniosła dotąd skromne w y­
niki, albowiem do początku ma.rea b. r. otrzymałem 84 
odpowiedzi, z których 31 przypada na inteligencję miej­
ską, 25 na włościan, 9 na obywateli ziemskich, 8 na  na­
uczycieli szkól rolniczych, 4 na  instruktorów rolnictwa, 
4 na duchowieństwo, 3 ca nauczycieli szkól powsz.dęb­
nych. W edług dzielnic nadeszło z byłego Królestwa 
(5 województw) 30 odpowiedzi, z województwa krakow­
skiego nadeszło 25 odpowiedzi, z byłej Galicji wschod­
niej (1 województwa) 13 odpowiedzi, z zaboru pruskie­
go (województwo poznańskie i pomorskie) 12 odpowie­
dzi, z 4 województw wschodnich (kresowych) tylko 
4 odpowiedzi.

Niestety brak odpowiedzi ze strony instruktorów 
rolnictwa, nauczycieli szkól powszechnych i duchowień­
stw a parafjałnego, którzy właśnie najbardziej bezpo- 
‘srednio stykają się z ludem i pracują nad pobudzeniem 
g / d o  postępu, a na których w niniejszej ankiecie naj­
więcej liczyłem.

Natom iast muszę podkreślić udział włościan, k tó­
rego się w takiej ilości nie spodziewałem. Najliczniej­
szy jest on w byłej Galicji (13 odpowiedzi). Dość 
znaczny z zaboru pruskiego (7 odpowiedzi), stosunkowo 
slaby z Królestwa (4 odpowiedzi). Dodać muszę, że nie­

która odpowiedzi włościan przedstawiają istotnie poży- , 
teczny dla, mojego celu materjał.

Z dotychczas otrzymanemi odpowiedziami trudno 
mi się porywać na syntezę, na1 :■ wszechstronny obraz 
dróg postępu chłopa polskiego. Na to  potrzebaby uro­
jeni zdaniem przynajmniej trzy razy tyle odpowiedzi. 
Nie chcę opuszczać rąk, bo nie chcę marnować szlachet­
nych chęci i cennej pracy tak  znacznej liczby ludzi. 
Uważam za swój obowiązek ponownie zwrócić »Ię z proś 
bą o udzielenie odpowiedzi n.a moją ankietę. Nie w ąt­
pię, że chętnie jeszcze pośpieszą włościanie i pracowni­
cy społeczni z inteligencji miejskiej, pragnąłbym  jednak 
najgoręcej pobudzić do odpowiedzi instruktorów  rolnic­
twa, nauczycieli i nauczycielki szkól rolniczych i gospo­
darstwa domowego, nauczycieli i nauczycielki szkół 
powszechnych, oraz duchowieństwo parafialne, aby ra­
czyli spisać swe doświadczenia osobiste i spostrzeżenia 
z pracy nad szerzeniem oświaty i nad rozpowszechnia­
niem się postępu gospodarczego i kulturalnego wśród 
włościan.

Pozwalam sobie przypomnieć, że należy przedsta­
wić: l j  przyczyny, które skłoniły jednych, t. j. działa­
czy w kierunku dzia-lania postępu, a drugich, l. j. wło­
ścian do jego przyjmowania., 2) sposoby, czyli metody 
działania, kiedy, w jakk li miejscach i wypadkach były 
one skuteczne a kiedy nieskuteczne; 3) formy i sposoby 
przyjmowania podniet i zachęt ze strony włościan czyli 
przyswajania sobie zdobyczy i urzeczywistnienia po­
stępu.

Podawanie gołych faktów  nie jest dla lego celu, 
o k tó ry  mi chodzi, pożyteczne, bo same fak ta bardzo 
niewiele mówią. Trzeba w opisie dać koniecznie cbja-

szkańców rozbiegła się po świecie, a co pozostało ko ­
biet, dzieci i starców, tuliło się po dolach i ruinach, 
przym ierając głodem i wyczekując na cud zmiłowania. 
Przywarli tak mocno do ziemi rodzonej, do kątów  od­
wiecznych, do ruin i grobów', że nie potrafiły ich wy­
gnać żołnierskie swywole, ni nawet kule niemieckie 
zalatująca! codziennie i o każdej porze. Ni te grzmoty 
ustawiczne dział, ni bitwy, ni pożary i rabunki, ni nie­
ustanna groza śmierci, czyhającej na każdem miejscu 
i o każdym czasie. Jednym  cmentarzem stała się wieś, 
że strach było patrzeć na ruiny i zniszczenie. Drogi le­
żały puste, naw et psa nigdzie nie napotkał, ludzie ty ­
godniami nie wyłazili z nor sw-oich. Tyle ich zobaczył, 
jak  kogoś wyprowadzali na-^cmentarz, marli bowiem 
gęsto, zwłaszcza dzieci snęły, jak ptaki, od głodu, od 
zimna, od chorób wszelakich. Jakby  jeszcze mało było 
mogił i krzyżów na polach, zrytych okopami.

— Snać na zatracenie wydal nas Pan Jezus! — 
m edytował Michał obrzucając z górki przed kościołem 
ca łą  włeś, widną, jak  na dłoni. S tara Marcinowa zja­
w iła się skądciś z  nowinami i zatrajkotala:

—  Wiecie, mój F ranek powrócił, przyniósł sporo 
grosza i korzec grochu.

—  Niech posieje, niemee mu niezgorzej zabronu- 
ją  — m ruknął urągliwie i zadarł g k w ę  na parę bocia­
nów, kołujących nad kościołem.

—  W sam ą porę przyleciały — zagadała z  uśmie 
ckem, —  Czeka je robota, ty lu  dziewkoga pomogła woj­

na... Bieda jeno, że niewiadomo, kaj liiemiee wyjrzy 
na świat, a  gdzie kozak...

Poleciała dalej roznosić nowiny, a  Michał p a trzy ' 
za bocianami, które przysiadły na złomie ściany ko­
ścielnej, zaklekotały rozgłośnie i poniosły się nad wieś, 
n&próżno wyszukując zwalonego gniazda. K rążyły co­
raz niżej i krzyczały oora żaloślrwiej i boleśniej.

— Nawet ptakom  przyniesly krzywdę! Nikomu 
nie przepuszczają.

— Kazałem na lipę wyciągnąć bronę, może się 
zagnieżdżą — mówił ksiądz, stając przy nim. — Od 
wczoraj la tają  i skarżą się, aż serce ściska. Zestrzelili 
gniazdo biedotom — szeptał. S tary był chudy,' przy­
garbiony i prawie w łachmanach, z twarzy bladej pa­
trzyła mu niezgnębiona dobroć i niebieskie, dziecięce, 
ufne oczy. —• Jakże się masz'. Zdrowi twoi?

— Bóg zapiać. Spycha się dzień nocą i tak. 
wk ólko. — Pocałował go w rękę.

—  Słyszałeś, w nocy wrócił Franek z Koziarą, 
Bóg da, wrócą i drudzy.

— A co tam  komu za niewola powracać na uier 
szczęście...

— Czemuś to nie uciekł, tylko siedzisz, jak  k a­
mień ?

—  Ja?... Gdzież to pójdę i po co! Mało to swo­
ich dałem  wojnie, może już ziemię gryzą... iŃa tułacz­
kę nie pójdę... Moja to ziemia od driada pradziada, jak-* 
że mi ją  odbieżyć i wo świat iść obcy! r

«■— .Wiosna ich przynagla, i  rodzoną, ziemia, stolą
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śnienie psychologiczne, czyli trzeba przedstawić, jak  się 
odbywała prrea nad tw orzeni m postąp w umysłach 
łódzkich, jedneen »4owem trzeba •wytiómaezrć swoje 
dzia lanie, i sacbow anie się włośc-iac, aby się stało  tro - 
sum iale d la  cz jte te ik a  dlaczego się tak , a nie inaczej 
działo, jak  się dzieje w powieściach, czy książkach hi­
storycznych, czy wreszcie procesach. Następnie trzeba 
szczegółowo przedstawić te techniczne sposoby brania i 
«ię do  rzeczy, k tóre p o ^ t lB y  osiągnąć zamierzony 
skutek , lub które miały doprowadzić do celu, ale z po­
wodu wadliwości nie doprowadziły do niego. Zresztą 
odwołać się muszę do  poprzedniego artykułu , k tó ry  
był w  końcu listopada a  n a  początku grudnia 1925 r.; 
ogłoszony, ponieważ nie chcę się powtarzać.

Odpuwiedzi upraszam nadsyłać pod moim adre­
sem  (Lwów, Uniwersytet) w czasie jak  najkrótszym .

Fr. Bujak.

I n ż y n i e r  A r t U '  B r o m o w i n z
mierniczy przysięgły 6921 0

(rządowo upoważc. geometra’ ze stałą siedzibą urzędową

w Kiakowie, przy ul Grinizkrej L  26
wvkonuje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze.
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 

dla Urzędów ziemskich i  wszystkich władz.

ido roboty. Tylko patrzeć, jak  się wszyscy zbiorą z na­
wrotem. Nie bój się, i  n a  niemce przyjdzie godzina ka­
ry . Mówię ci, człowieku, że Bóg ma więcej, niźli roz­
d a ł i n ie da  ukrzywdzić sprawiedliwego, —  wyrzekł 
2 namaszczeniem i podreptał na  wieś. Pilno mu było 
d o  tych  jam , nor, zionących' wilgocią, choroba­
mi i nieszczęściem. Opatrznością bowiem sta ł się dla 
wszystkich, chociaż sam często gęsto przymierał gło­
dem  i mieszkał w nieopałonej pi-wnicy.

Zastanowiły Michała księże słowa, obracał je 
,w głowie i rozważał.

—  Ziemia w oła do roboty! Juści! —  Rozejrzał 
się, jakby oprzytomndonemi oczami. Słońce już w ypły­

wało % nad  borów, niby złotem jaśniejąca m onstrancja, 
•wynosząca się coraz wyżej nad światem. W  bladawem 
jeszcze świetle ożyły czarne, stratow ane zagony, za­
zieleniły się skraw ki ozimin i wody szeroko porozlewa­
ne zagrały  blaskami. W iosna szła eałym światem 
i  jakby na przekór niemilknącym grzmotom dział, jak ­
by na przekór szalejącej śmierci i mogiłom gęsto usy­
panym , posiewała królew ską dłonią nowe, bujne i ra­
dosne życie. Arm aty huczały pońurym  basem, tu i ów­
dzie z pól w ytryskiw ały słupy ognia, dymów i ziemi, na 
w idnokręgu przesuwały się szare łańcuchy żołnierzy, 
jadowiuit błyszczały stalow e płoty bagnetów, wskroś 
pól przeciągały nieskończone obozy, czasem na prze- 
jta., po oziminach, leciała kaw alerja, czasem rw ał się 
Okropny, w strząsający krzyk, m ordujących się nawza- 
SSBL-Ś Shófta pokazyw ała tw arz przerażenia,

(C iąg dalszy nastąpi).

Zamordowanie Huberta Lindego.
Jak powszechnie wiadomo, toczył się w Warsza­

wie proces karny przeciwko b. prezesowi P. K. O., H. 
findemu, oraz soólnikom jego, Banowi i Hryniewiczowi, 
oskarżonym o nadużycia, popełniane na szkodę P. K. O.

Wyrok miał być ofłorzony w poniedziałbk o 10
rano.

Po tej decyzji Sądu, w sobotę po peh, oskarżony
H. Linde, opuścił gmach sądu, udając się do mieszka­
nia swego przy ul, Brzozowej.

Niedaleko domu padł nieoczekiwanie strzał, po 
którym Lmde z jękiem osunął się na ziemię. Strzał, 
skierowany w tył głowy, poniżej ucha, był śmiei teiny. 
Morderstwa dokonał Miurycy Trnmełewski, sierżant 
wojsk polskich. Jako pizyczynę mordu poćał obawę swą, 
że sąd wyda wyrok uniewinniający Lindego od winy 
i kary.

Ponieważ śmierć oskarżonego przed wydaniem wy­
roku pociąga za sobą umorzenie sprayy karnej, postę­
powanie karne co do osoby H. Lindego zostało umo­
rzone, a jedynie na wniosek radcy Prokurator]i gene­
ralnej Wernera, który w procesie zastępował skarb pań­
stwa i imieniem tegoż żądał wynagrodzenia szkody 
w sumie 1100 000 zł. Sąd przysądził skarbowi państwa 
tę kwotę, a wobec tego byłby także uznał go winnym 
zarzuconych mu przestępczych czynów. Oskarżonego 
Baua skazał Sąd na 2  i pół lat, Hiyniewicza na 1 rok 
więzienia.

Morderca H. Lindego stanie niebawem przed są­
dem, zdaje się, doraźnym, aby ponieść zasłużoną karę, 
albowiem morderstwo, z jakichkolwiek pochodzi pobudek, 
musi być uważane za morderstwo i odpowiednio ukarane.

Wiadomości ze świata.
Tworzenie legji cudzoziemskiej w Rosji.

Jak  wiadomo istnieje w kolonjach trancnsłdch, 
t. zw. legja cudzoziemska do k tórej są przyjmowani 
ochotnicy z różnych narodowości. Obecnie i Rresja so­
w iecka przystępuje do tworzenia legaj cudzoziemskich, 
z tą  tylko różnicą, że do poszczególnych oddziałów 
przyjm uje się ochotników tylko jednej narodowości. 
Dotąd został utworzony jeden puik Ukraińców ze 
wschodniej Małopolski, jeden pułk polski w Smoleńsku. 
T ak ochotnikom jak  i oficerom legji w specjalnej 
szkole w ykłada się zasady komunizmu.

Anglji gm zj strejk  powszechny.
Groźba strejku węglowego przenosi się również 

ńa przemysł metalowy, tak że gdyby w tern tempie 
sprawa szła dalej, to w krótkim  czasie wszystkie eon-, 
tra  przemysłowe objęteby były strejlciem powszech-i 
nem. Pracodaw cy udrzueili żądania robotników pod­
wyższenia płacy o 1 funt tygodniowo — czyli około 
45 zł tygodniowo, co spowodowało rozbicie rokowań,

Przewódiey związków robotniczych porouunią* 
w ają się oo do ogłoszenia strejku  powszechnego,
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Nowa umowa sow ieckc-niemiecka aa widowni.
Między Niemcami a dyplomacją sowiecką toczą 

się układy w sprawie zawarcia nowej umowy sowiec­
ko-niemieckiej. W związku z tą sprawą minister cze­
ski Benes® zwrócił uwagę Anglji. Francji i Włoch na 
konieczność omówienia wpływ u traktatu niemiecko- 
rosyjski'6go na sprawy wstąpienia Niemiec do Ligi na­
rodów.

Rokowania o ptkój w Maroku.
Przeciągająca się wojna Francuzów z Riffenami 

iw Maroku zbliża się ku końcowi. Rokowania przedstaw 
wicieli w».dza Riffenów Abd-El-Krima z  przedstawi­
cielami Francji i  Hiszpanji rozpoczęły się.

Japonja.
Według wkidiamości z Tokio, olbrzymie Lisy koło 

miasta Kobe stoją w płomieniach. Co jest przyczyną 
pożaru nie wiadomo. Pożar zagraża miastu Kobe, które 
„zbudowane jest przeważnie z drzewa. Akcję ratunkową 
prowadzi wojsko.

i

Przerachowanie składek oszczędnościowych 
złożonych w P .K .O .

Przerachowanie niepodjętych wkładek oszczędno­
ściowych w Pocztowej Kasie Oszczędności, złożonych 
przed 31 grudnia 1923 r. reguluje ustawa z  dnia 18 lipca 
1925 r. (Dz. O. R. P. Nr 83 poz. 663).

Do ustawy tej zont&ło wydane z  dnia 4  lutego 
b. r. rozporządzenie wykonawcze ( D i  U. R. P. Nr. 166, 
poz. 94). Rozporządzenie reguluje przedewszystkiem 
gtmnę techniczną przeracliowania.

Zgodnie z ustawa emitowane będą na pokrycie 
przerachewanych wkładów obligacje 5 proc. państwowej 
pożyczki, w odci ukach po 20 zł, 100 zł i 500 zł na 
sumę, jaka wynikni" z przerachowania wkładów.

Umarzanie obligacyj zgodnie z planem umarzania, 
który określi osobne rozporządzenie po ustaleniu całko­
witej wysokości emisji obligacyj, będzie się odbywało 
dwa razy do rofen w dniach 2 stycznia i 1 liDca, po­
czynając od dnia 1 łipca 1926 r.

Przerachowanie kont, wydawanie wynikłych z obra- 
chnnku obligacyj, względnie bezpłatne administrowanie 
cemi obligacjami na rachuakn depozytowym, wreszcie 
zapisywanie na konto oszczędnościowe wartości zrealizo­
wanych kuponów, lub wylosowanych obligacyj, uskutecz­
niać będz:e bezpłatnie Pocztowa Kasa Oszczędności.

Każdy właściciel wkładki ma napisać do Poczto­
wej K-sy Oszczędności (P. K. P ) w Warszawie, że żąda 
wyższego nrzerachowania wkładek w myśl powyższej 
ustawy. Należy napisać list polecony, aby mieć 
w ręku dowód.

Termin zgłoszeń upływa do 1 lipca 192S roku. Tym 
którzy nie zgłoszą takiego żądania,, wkładki w P. K. O., 
nie będą wyżej przeracbowane. __

Oświata i organizacja podstawo postępu.
Dziwi się poseł Sobek v  „Piaście", że *.a Pomorze 

i w Poznańskim, mimo, że ziemie i ą  gorsze, niż na 
wschodzie, kwitnie większy dobrobyt.

Rozwiązanie tej tajemnicy bardzo łarwe.
Podpisany przez długie łata przebywał w Mało- 

polsce i obecDie przeniósł się na Pomorze, ma więc spo­
sobność porównywania stosunków tam i tu. Otóż w Ma- 
łopolsce, a także Kongresówce tak rządy, jakoteż 
i panujące kliki możnowładców chciały mieć chłopa 
ciemnego, pańszczjimanego, i dlatego tam nie rozwijała 
się oświata i organizacja, a te są podstawą dobr -bytu 
i kultury. Natomiast w b. zaborze praskim rząd pruski 
chciał wprawdzie obywateli polskich przerobić na Niem­
ców, ale właśnie dlatego, wiedząc, żc najlepiej do ger­
manizacji nadaje się szkoła, przez szkołę chciał zabić 
ducha polskiego w polskich dzieciach, a przez wojsko, 
administrację i sądy w starszych. Polacy, broniąc się 
przed zniemczeniem, przyswajali sobie z kultury niemie­
ckiej to, co jest w mej dobre, a nie dali sobie wyrwać 
wiary i języka polskiego.

Dziś oni zbierają owoce tej ciężkiej walki i przo­
dują reszcie Polski pod wzgłędem gospodarczym, orga­
nizacyjnym i oświatowym —  natomiast inne dzielnice 
Polski, a zwłaszcza Kongresówka, chcąc, zbliżyć się 
i zrównać w postępie z dziel nieą we'ko-polską mus; 
wytępić u siebie analfabetyzm, przestać chodzić luzem, 
a zorgaLizować się pod sztandarem „Piasta" —  jak to

Rząd a dozór duszą jest wszelkiej dobrej sprawy, 
mianowicie roboty. Rzec się przeto może, iż duszy spra­
wa nie ma, kiedy niema dozoru.

uczyniło Pomorze i Poznańska ziemia.
fan  Mularz.

Państwowy mcnopsl spirytusowy.
(Ciąg- dalsz;)

Konieczność wprowadzenia pełnego monopolu.
Po dziś dzień w Polsce, w różnych dzielnicach, 

różnie przedstawia się handel detajliomy wódką. W Ma- 
fopolrce i w byłym zaborze pruskim, przeważa system 
szynkowauia, a w b. zaborze rosyjskim — system bu­
telkowej sprzedaży. Jeżeli przyjmiemy, że po urucho­
mieniu pełnego monopolu wódczanego 30% wódki czy­
stej sprzedane będzie za pośrednictwem szynków, skarb 
państwa zaoszczędzi 10*/® prowizji detajlicznej od % 
sumy obrotowej, czyli od 150 miljonów złotych. Ten 
nieiako pośredni podatek szynkowy w y n i e s i e  w i ę c  
15 m i l j o n ó w  z ł o t y c h .

Zważywszy, że podatek od spirytusu jest podatkiem 
konsumcyjnym, który płaci konsument, należy dążyć do 
tego, by przy trunkach droższych, a więc przy wódkach 
gatunkowych (likierach, koniakach, śliwowicach i  t. p.) 
konsument tychże wódek gatunkowych płacił należyty 
procent ceuy, jako podatek od spirytusu. Przy systemio 
akcyzowym procent ten jest daleko niższy przy likie­
rach, aniżeli przy wódtoach czystych. Tę różnicę do pe­
wnego stopnia można wyrównać droższem opodatkowa­
nym likierów, lecz tylko przy system ie monODokowego 
obrotu wódką czystą. Taki stan rzeczy istniał w Rosji, 
gdzie od stopnia alkoholu, zawartego w likierach, brano 
wyższą akcyzę, aniżeli od. stopnia alkoholu, zawartego 
w wódkach czystych.
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I  polska ustawa o monopolu spirytusowym prze­
widuje taki stan, jako dodatkowy podatek od wódek 
luksusowych, k t ó r y  p o m y ś l e ć  s i ę  cia t y l k o  
p r z y  p e ł n y m  m o n o p o l u  w ó d c z a n y m .  Tensam 
dodatkowy podatek ściągnąć można przy spirytusie, roz­
lewanym do butelek, a przeznaczonym na cele domowe 
i lecznicze, jakoteż od fabrykatów zagranicznych.

je śli skromnie przyjmiemy, że konsumcja alkoholu
w postaci tronków luksusowych i w domu robionych
wyniesie przy pełnym monopolu w państwie 5 miljonów 
litrów (obecnie wynosi ona więcej) a dodatkowy poda­
tek wynosić będzie 25®/, ceny spirytusu, przeznaczonego 
na fabrykację wódek, otrzymamy tytułem dodatkowego 
opodatkowania tronków luksnsowych 726 X  0 25 czyli 
181-5 gr na litr 100°. Jeśli od tej somy odciągniemy 
zysk monopolu wódczanego w wysokości 60 gr, pozo­
stanie jako dodatkowy podatek okrągło 1-20 złotych, 
c o  u c z y n i  n a  5,000.000 l i t r ó w  d a l s z y c h
6,000.000 z ł o t y c h .

Przy obecnej cenie bez monopolu wódczanego
skarb państwa zdoła osiągnąć przy konsumcji 45,000.000 
litrów sumę 230,000 000 złotych, ponieważ akcyza za­
warta w cenie sprzedażnej na wódki czyste na terenie 
nie pełnego monopoln wynosi około 5-12 zł.

Przy podtrzymaniu tej akcyzy dla wyrobów mo­
nopolowych (co wskazane jest dopiero po uruchomieniu 
pełnego monopolu) przez monopol wóduzauy skarb pań­
stwa dodatkowo zyska:

a) z tytułu zyska przedsiębiorstwa jako
ta k ie g o   27,000.000 zł

b) z tytułu zwiększenia się konsumcji
leg a ln e j.......................................................  35,000.000 „

c) z tytułn pośredniego opodatkowania
szynków  ............................ 15,000.000 „

d) z tytułu dodatkowego podatku od trnn-
ków luksusowych  .......................  ę.OOO.OoO „

O g ó ł e m  83,000.000 zł

Powiększenie dochodu skarbu państwa wyn.esie 
więc przeszło 35®/, dochodu akcyzowego, o s i ą g a l n e  
j e s t  j e d n a k  d o p i e r o  po u r n c h o m i e n i n  p e ł ­
n e g o  m o n o p o l u  na  c a ł y m  t e r e n i e  p a ń s t w a ,  
c z e g o  d o k o n a ć  m o ż n a  do d n i a  1 l i p c a  1927.

Jakie mogą być rezultaty z wprowadzenia pełnego 
monopoln wódczanego, dowodzą tego następujące cyfry, 
zaczerpnięte z dzieła prof. politechniki petersburskiej, 
M. I. Friedmana pod tytułem: „Monopole Spirytusowe" 
(tom I. Petersburg 1914, str. 57):

W  latach od 1901/2 do 1906/7 wynosiła konsum­
cja alkoholu spirytusowego na głowę ludności:

w R o sji.......................... 2-46®/, litr.
w Anstrji . . . . .  3-74®/# „ 
w Niemczech . . . 3-95®/, „

Czysty dochód skaibu państwa w obliczenia na 
głowę ludności wynosił:

w R o sji.....................7 80 mk niem.
w Austrji . . . .  2 81 „ „
w Niemczech . . 2 38 „ n

Z powyższych cyfr wynika równocześnie, że mo­
nopol rosyjski nie rozpajał, jak to często laicy twier­
dzą ludności w tym stopniu, jak rozpajał system kar­
tele wo-akcyzo wy, stosowany w Anstrji i w Niemczech.

Przeciwnicy monopolu wódczancgc twierdzą, że 
gospodarka państwowa doprowadzić musi do ujemuycn 
skutków etatywnych. O ile zgodzić się można na po­
gląd ekonomiczny, że państwo własnych przedsiębiorstw 
w zasadzie prowadzić nie powinno, z a s a d ę  t ę  wy­
k l u c z y ć  n a l e ż y  t a m,  g d z i e  p o d a t e k  k o n -  
s u m c y j n y  j e s t  t a k  w y s o k i  i t a k  s k om p l i k  o< 
w a n y  do z a i n k a s o w a n i a ,  j a k  n. p. w t y t o ^  
n i u  I nb  w s p i r y t u s i e .  W tych dwóch dzisdzinaci 
prowadzenia przedsiębiorstw przez państwo jest niejako 
złem koniecznem dlatego, że tylko przez prowadzenie 
przedsiębiorstw osiągnie się najracjonalniejszy system 
opodatkowania konsumenta. Zdaniem mojern, jako jedy­
nie słuszna zasada, powinno być zastosowanie tezy, że 
monopol traktuje się na równi z przedsiębiorstwem 
prywatnera, że skutkiem tego monopol powinien opłacać 
wszelkie podatki, powinien oprocentować f konserwować 
zaangażowane kapitały i odrzucać takie zyski, jakie 
przedsiębiorstwo prywatne przy solidnem prowadzenia 
będzie odrzucało. Celem podtrzymania prywatnej inicja­
tywy i wydobycia z pracowników, a zwłaszcza z sił 
kierowniczych, zajętych w monopoln, maksimum ich 
sprężystości i wydajuości gospodarczej, powinno nastą­
pić w ściśle obliczonym czystym zysku handlowym 
zainteresowanie osób, pracujących w takiem przedsię­
biorstwie w tych granicach, w jakich to przyjęte jest 
w dużych przedsiębiorstwach przemysłowo-handlowych. 
Za wszelką cenę. uniknąć należy tego. ażeby w czy­
stym zysku handlowym był ukryty podatek konsum- ; 
cyjoy. j

Ponieważ monopol w zasadzie nie może mieć kon­
kurencji, należy jako dalszą kardynalną zasadę p r z e * 1 
w i d z i e ć  w u s t a w i e  p r z y m u s  o g ł a s z a n i a  
b i l a n s ó w  w r a z  z m o ż l i w i e  d o k ł a d n e  mi  
s z c z e g ó ł a m i c o  d o - p o s z c z e g ó l n y c h  c z y n ­
n i k ó w  k a l k u l a c y j n y c h .

W t/msamym celu należy opublikować równocze­
śnie z bilansem przyjętą przy ustaleniu ceny kalkulację. | 
Publikacja i krytyka publiczna zastąpi w wielkiej mie­
rze konkurencję, możliwą tylko przy wolnym handlu.

Jak konieczne jest wprowadzanie pełnego mono­
polu wódczanego dowodzi także następujący fakt: Oyr. 
państwowego monopolu spirytusowego wprowadziła we 
wschodniej Małopolsce kilkanaście sklepów ze sprze­
dażą wódek czystych. Sklepy te cieszą się tak wielkiem  
uznaniem u miejscowej ludności, źe Dyrekcja państwo­
wego monopolu spirytusowego otrzymuje codziennie 
depesze z miejscowości, w których jeszcze niema 
sklepów monopolowych, z prośbą o otwieranie dalszych 
miejsc sprzedaży.

Ludność ukraińska wysyła specjalne delegacje 
do Warszawy na podstawie odbytych wieców, gdzie 
wszystkiemi głosami proszą, aby już nareszcie prowa­
dzić pełny monopol i otwierać sklepy monopolowo.

Dzienniki ukraińskie całe arlykuły wstępne po­
święcają tej sprawie i proszą o pełny monopol wod< 
cza ny. Krowicld,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najwięcej szkodzą pospolitemu dobru, którzy rad 
swoich powagę mają, a rozsądku mato, tacy dla powagi 
prędko na swoje przewiodą, a zatym zawiodą.
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0 zakładaniu pi wsiach sadów.
Jadąc przez nasze gminy rzadko przy chacie 

•potkam y drzewa owocowe (raczej wierzby rosną), albo 
gdzieniegdzie widzi się osamotnione jabłonie, grusze, 
śliwy i t. d. zaniedbane. zarośnięte traw ą o owocach 
nędznych

U rozumniejszych dbających o obejście schludne, 
■najdziemy jak i taki sadek, ryrpiządzony i ogrodzony. 
Świadczy to o tem, że włościanin nie ceni owocu i śle­
pym jest na korzyści z drzew owocowych płynące, nie 
ehee zająć się czy sprowadzeniem, czy szczepieniom,
1 nie wie jak się do tego zabrać.

Gdyby nasi włościanie nauczyli się szczepić dzicz 
ki w szkółce u siebie, mieliby za kilka la t przy cha­
tach własne sadki, bo gleba dobra, a  praca mała. Gminy 
powinny mieć instruktorów", przy szkole; dzieci pod 
nadzorem  nauczyciela po winne nauczyć się szczepienia^ 
sadzenia, przesadzania drzewek, a w tedy w calem pań­
stw ie zakw itnie sadownictwo. Drzewa chronią chaty 
od ognia, wichrów, burzy, nawałnicy i piorunów. Spro­
wadzam y pomarańcze, cy tryny , figi i delektujem y się. 
Czyż nie lepsze nasze jabłko papierówka, w zimie re­
neta , grusza bera, śliwka? Uprzedziły nas inne narody, 
jak  ń. p. Niemcy, gdzie i metyl ko sady piwoduj-ą, ale na­
w et drogi po obu stronach obsadzone drzewami owo­
cowemu Tam żadne dziecko nie zerwie jabłka, ani go 
nie podniesie, bo złodziejstwo ostro karane i poszano­
wanie cudzej własności wpojone. Musimy się wstydzić, 

j a k  u nas się dziejel
A. teraz w krótkości napiszę o sadzeniu, szcze­

pieniu i  uszlachetnianiu. Drzewa owocow e udają się na 
aierni zasłoniętej od wiatrów południowych i  zachod­
nich. Jabłonie maja. korzenie płytkie, więc sadzić je 
n a  glebie płytszej. Grusze zakorzeniają się głęboko, dla­
tego sadzi się je  na głębszej, przepuszczalnej ziemi 
Śliwy znoszą wszelki grunt, naw et wilgotny — w iśnie; 
i  czereśnie udają się na lżejszym i  suchym gruncie. 
P rzy sadzeniu lub przesadzaniu drzewek w  jesieni i na 
wiosnę należy przygotow ać doły wcześniej głębokie, 
ja k  korzenie sięgają, podisypać spód gorszą ziemią, a na 
wierzeli dać nawozu przegniłego z popiołem drzewnym. 
Korzenie tale ułożyć, jak  Tosły przedtem , nie zaginać, 
dłuższe poucinać ostrym  ntożem. Przy wykopywaniu 
drzew ka (byle nie wielkie) do przesadzania należy 
obrać ziemię dokoła, aby ko-rzenie wyszły w całości, 
uporządkować, gałązki zbyteczne ucinać bez skalecze­
n ia pieńka i tak  wsadzać. Drzewka przesadzone podlać 
od czasu do czasu wed*e potrzeby, na zrnę obłożyć słe- 
nił isilyin gnojem, chroniąc od przemarznięcia. Gałązki, 
6sw łaiszczn dobre poucinać i uformować kształtną ko­
ronę. Po dokonaniu tych czynności każdem u drzewku 
iwbić palik ukośnie n a  50 cm od pnia, podłożyć w miej­
scu wiązania mchu, aby je zabezpieczyć od wychelta- 
n ia  kory w czasie w iatru. Jabłonie sadzi się o 8— 10 m 
jedna od drugiej, giusae o 6—7 m, śliwy o 5 —G m, 
orzech włoski o  10 m, Drzewka pielęgnujemy cały rok, 
aby  były okopane dokoła i nie korzeniły się chwasty. 
J e s t  to ta  sam a czynność, co przy okopowych jarzy­
nach. Przed zającam i dobrze jes t otoczyć pień w po­
środku św ierko” emr gałązkam i ta k  wysoko, aby za­
jąc stanąwszy m  tylnych pog-tek, nie dostał gałązek

(szczególnie jabłoni). Na wiosnę zaglądać, czy drzewka 
nie narastają  meszkiem na pniu i w tedy je delikatnie 
osłcrobae bez łcaieezama kory, poezem każde obielić 
aż po gałązki. Każdy gospodarz, chcąc założyć sadek, 
powinien zrobić za poradą fachowca plan, aby wiedział 
jak  ta  całość będzie w7 przyszłości w yglądać i z pewno 
ścią cieszyć się będzie korzyścią pracy.

Gdyby u nas przy każdej chacie byl sadek, wło­
ści nasze przy zachowaniu ładu i czystości wyglądać 
będą jak po innych cywilizowanych krajach.

Jeszcze jedno wspomnę, t. j. o uszlachetnianiu 
dziczek, czyli o szczepieniu.

Dziczki pow stają przez sadzenie ziarnek, czy po­
etek dojrzałych owoców7. W ystarczy na  to nie wielkie 
miejsce ogrodzone. Gdy ziarnka, pestki w ykiełkują na  
wiosnę i widać je., trzeba ziemię spulchnić, oczyścić 
a  w ten sposób przez lato doczekamy się latorośli g ru ­
bości gęsiego pióra. Na. drugi i trzeci rok powtarza się 
ta  sama robota. Dziczki 3-letnie możua już uszlachet­
nić przez zaszczepienie. Do tej czynności należy przy­
gotować wcześnie przed krążeniem soków (w marcu) 
zrazy czyli gałązki końcowe 1-rocznyeh pędów u  drzew 
starszych szlachetnych rodzących już owToce i przecho­
wać w piasku. Gdy zaczną krążyć soki i kora łatw o 
oddziela się, można dziczki szczepić (w szkółce). Szcze­
pienie jest rozmaite, lecz tu  wspomnę o pojedynczych 
trzech rodzajach: 1) przez łączenie, 2) przez szczepie^ 
nie w7 szpary, 3) przez oczkowanie. Przez łączenie czyn­
ność ta  jest bardzo pojedyncza, i odbywa się na  dzicz­
kach cieńkłch. Dziczek uwalnia się z e : wszystkich ga­
łązek, zostaw iając tylko pieniek. Pieniek . ścina się, 
w połowie lub w7yżej ukośnie, aby część bieli widniała. 
Do tego przygotow uje s 'ę  tejże grubości zraz o 3— 4 
oczkach, skraw a się ukośnie i przykłada do bieli dzicz­
ka, aby kora z korą się stykały , obwiązuje dokoła 
eienkiem łyczkiem silnie, sm aruje się maścią całe ob­
wiązanie, aby powietrze nie miało przystępu. Gotowy 
siz czepek dostaje palik i drzewko gotowe. Po 3— 4 ty ­
godniach kiełkują oczka, rozwijają się w listeczki już 
szlachetne. Baczyć należy, aby drzewko miało wilgoć 
a  drobne pędy regularnie się rozwijały. Sposób ten  
szczepienia i łatw y i -pewny, bo cienkie pieńki złączono 
ze zratzem lubią się przyjąć.

Szczepienie w szpary wykonuje się n a  dziczkach 
o grubych pionkach. Pieniek urzyna się piłeczką z gó­
ry na dół do połowy, obrówna nożykiem, rozkhiwa de­
likatnie jak rdzeń pokazuje, puczem zraz przecięty z je­
dnej i drugiej strony w tyka się w szparę, aby kora 
z korą s'e stykała, zakleja maścią i obwiązuje szczel­
nie szm atką.

To samo można wykonać ńa dr ze w ad! starszych, 
urzynając wierzchołek z pozostawieniem jednej lub 
dwóch nóg do szczepienia.

Oczkowanie rozpoczyna się we wrześniu, kiedy 
nowe oczka na rok przyszły się kształtu ją. W ycina się 
■wydatne oczko z drzewa szlachetnego tak, aby się od­
dzieliło od kory (w kształcie litery T), poczem to samo 
cięcie na pieńku i -wsuwa oczko poza korę, aby z łą­
czyło się, korę zam yka się z oczkiem na wierzchu po-, 
zostawionem i obwiązuje dokoła, zaklejając maścią, 
W ten sam  sposób szczepią róże.

Edward Gutkowski,
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Z ruchu organizacyjnego.
B acz n o ść  Ż y w ieck ie !

W iec w PietrzykOWicacłl zapowiedziany na dzień 
18-go kw ietnia b. r. oabędzie się dnia 2-gO maja b. P. 
o godzinie 3 po południu z udziałem posła Romana.

Zarząd powiatowy P. S. L. w Żywcu.

B acz n o ść  K ra k o w s k ie !
W iec W Rybnej Z technicznych powodów nie mógł odbyć

się w dniu 18 kw ietnia; odbędzie się natom iast 2 maja
C. |\, t. j. (niedziela) po sumie.

Referują: Fr. Giza. A. Brożyna. P- W yroba.
Zarząd powiatowy P. S. L.

B acz n o ść  W ie lick ie !
D nia 25 b. m. odbędzie s !ę W Dobczycach, w sali 

S traży pożarnej, zaraz po suore, nosiedzsnie Zarządu po­
wiatowego P. S. L , oraz delegatów.

Za Zarząd powiatowy P. S. L.: 
Broiyoa. Crastoń. Piernik.

Z Przeworskiego. Dnia 5 kw ietnia 1926 r. zwo­
łał zebranie naczelnik gminy Karol Zając w gminie Za­
górzu, w powiecie przeworskim. Naczelnik gminy za­
gai! zebrafnie i postawił wniosek o rozwiązanie organi­
zacji Stronnictwa Chłopskiego, które się zawiązało dnja 
7 m arca 1926 r. i przedstawił, że Stronnictwo Chłopskie 
uważa, za szkodliwe dla gminy i dla państw a polskiego.

Po zagajeniu przewodniczący udzielił głosu p. 
Franciszkowi Lizakowi, k tóry  poruszył sprawy gminne' 
j gospodarcze i oświadczył się za wyżej postawionym 
wnioskiem.

Po przemówieniu p. Franciszka Lizaka zabrał glos 
p. Marek Puć, wiceprezes Związku chłopskiego, k tóry  
w ostrych słowach potępił politykę Związku chłopskie­
go, to jest Bryla, P lu ty  i Dąbskiego, zaznaczając, że 
pomimo tak  krótkiego cza.su, jako wiceprezes i po czy­
taniu „Przyjaciela Ludu“ 1 „Sprawy Chłopskiej" prze­
kona! się, że polityka ta działa na szkodę państw a 
i szkodę narodu polskiego.

1) Stronnictwo Chłopskie Pluty, Bryla i Dąbsk-.e- 
go nie głosowało za kontyngentem  rekruta.

2) Postawiło wniosek rozwiązać arm ję a uzbroić
lud.

3) Głosowało rozpuścić więźniów politycznych 
i skasować areszta.

4} W Sejmie glosuje razem z komunistami.
5j W  swoich przemówieniach posłowie Związku 

Chłopskiego z trybuny sejmowej narzekają i piętnują 
państwo polskie, że mniejszościom narodowym w pań­
stw ie polskiem wyrządza się krzywdę.

Z tych to powodów w jędrnych słowach wezwał 
zebranych, by zawrócili z błędnej i zgubnej drogi i przy. 
stąpili z powrotem i calem zaufaniem do „P iasta“, k tóra 
jak o  jedyne stoi w obronie interesów wlościaństwa.

Zebrani jednogłośnie oświadczyli się za Polskiem 
Saroaiiłctwem „Blasba‘y  potępiając zgubną politykę 
Związku Chłopskiego przez podniesienie rąk , * stwie*- 
‘łia jąc  ypąsnęmi podpisami. \

Niżej podpisani zw racają s.ę z prośbą o przeba­
czenie do prezesa W itosa i zarazem do posła Pieniążka, 
że chwilowo zostali uwiedzeui przez demagogję i robotę 
warcbolską, k tó ra dala  im zupełne zrozumienie. Po 
skończonej dyskusji wiceprezes Związku Chłopskiego 
skreślił istnienie Związku Chłopskiego i zebranie roz­
wiązał Puć, Marek.

Zdziarzec, w Mieleckiem. Dnia 28 m arca przyje­
chał do naszej wioski zabitej od św iata deskami posot j

Krempa, miał przyjechać jeszcze i poseł Berek i P a­
włowski, lecz ci skrewili. — Ludu zebrało się pr/.eszla ;
1.000, bo wiec został na tydzień zapowiedziany i obę-. 
bniony, by każdy w nim wziął udział.

O godzinie 1 po południu poseł Krempa nie mo­
gąc się doczekać towarzyszów chciał zagaić wiec, lecz 
gdy tylko się pokazał na jakiemś podwyższeniu powstał 
taki wrzask, że nic nie powiedział, tylko mimo prote­
stu  sam jednogłośnie wybrał Zarząd wiecu.

Przewodniczący -związkowiec Jan  Kuraś zac-ząt 
coś mówić i wzywać do u spoko jen i się, ale to nic nie 
pomogło owszem krzyk wzmógł się jeszcze więcej.

Nie mogąc nic mówić udzieli! głosu Janowi Sla- 
buszowskiemu, który  w dluższem przemówieniu sk ry ty ­
kował robotę związkowców, a szczególnie Byyla, Dąb­
skiego, Sanojcę i dobrodziejaszka. Stapińskiogo. Mowy 
tej słuchali wszyscy z zapartym  oddechem i gdy wkoń j 
cu swojego przemówienia poddał zebranym pod uchwa­
lę d wio rezolucje, a co: Zebrani na wiecu Z w. Clił, 
w Zdziarcu uchw alają wotum ufności i icaeść dla p re­
zesa W itosa; zebrani na  wiecu Z w. CM. w Zdziarcu 
uchwalają, oy poseł Krem pa wystąpi! ze Związku Chłop 
skiogo i w stąpił do P. S. L. „P iasta“ , zebrani takowo 
wśród entuzjazmu i wiwatów: „Niech żyje prezes Wi- 
tos“ uchwalili jednogłośnie. (Związkowcy w liczbie 
około 20 wstrzymali się od glosowania. :

Następnie przemawiał p. Miikrut z Wiewiórki, po­
wiat Pilzno i w swojej mowie skrytykow ał dosadnie po* . 
sła Berka, mówiąc, żeby mu swoich koni naw et nie dał, 
bo by nie był pewinym, czy mu je odda, powiedział mię-, 
dzy innemi, że poseł Berek n a  wiec nie przyjed-zie, bo 
się boi wyborców, na  co poseł Krem pa gdzieś z kąta , 
powiedział do swojego otoczenia: „P ak i poseł to świ. 
n ia“ (autentyczne). W końcu powiedział, że jedynem  
stronnictwem, które broni ; nteresów chłopa jest P. S. L. 
„PiasW  i wezwał zebranych do grupowania się pod 
sztandarem  tego struamictwa. — Mowę jego nagrodzo­
no hucznemi brawami.

Następnie za.pisał się do głosu p. Pirog z Borowej 
i ludność kategorycznie żądała, by ten pan mówił, je­
dnak przewodniczący chciał udzielić giosu Krempie by 
ten ratował sytuację; zebrani jednak, gdy zamiast P i­
roga zobaczyli lysmię.. Kreinpy, tak i podnieśli wrzask ; 
i krzyk, że komisarz starostw a dr Dańkowski bojąc się j 
by nie doszło do aw antur, 'wiec rozwiązał. 1

Charakterystyczoein jest to, że sam poseł Krem pa 
nie wie, czego się trzymać, bo gdy się go zapytał Krzy- 
styniak Andrzej czy Zwiąźek Chłopski się utrzym a od­
powiedział: „Djabel go wie", a następnie zwróciwszy 
s :ę do swojego otoczenia rzekł: „W ita chłopy w B ara­
nowie uchwalili mi bym w stąpił do „P iasta“ , jak  mi 
jeszcze tu  uchw aliła, to awolaim wiec do Mielca i -pój* 
dę“. Ano, pandę pośle, czekam y, Ob-Crwitor, ,
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Krosno. Dnia 25 marca b. r. cdbylo się wielkie, 
zebranie delegatów i mężów zaufania P. S. L. „Pia- 
s ta“ z powiatu krośnieńskiego przy udziale posłów 
Szmtgla i Madejeżyka.

Poza delegatam i zebraniu temu uczestniczyli pp.: 
Szmiglewski, komisarz miasta Krosna. Józef Berdman, 
były burmistrz, ks. Typrowicz, burmistrz u ra s ta  Du­
kli Rzysz oraz szereg poważnych obywateli.

Zagaił prezes powiatowego Zarządu p. Zajdel, 
poczem udzielił głosu posłowi Szmiglowi, k tó ry  w dłuż­
sze m przemówieniu przedstawił rzeczowo sytuację 
w ewnętrzną i zewnętrzną naszego państwa, stan  jego 
finansowy i gospodarczy, położenie ludu wiejskiego, 
oraz ustosunkowanie się Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego do tych wszystkich zagadnień.

Spralwy organizacyjne referował p. Rysz. W dys- 
k tó ry  scharakteryzow ał ruch ludowy, oraz rozbijaeką 
robotę niektórych stronnictw  i wykazał će jedynem  
stronnictwem  broniącem najskuteczniej interesów wsi 
i stojąeem  na gruncie państwowości' polskiej jes t P.S.L. 
„P iasł“.

Sprawy organizacyjne reerował p. Rysz. W dys­
kusji zabierali glos pp.: Jędrzej Zajchowski z Kro­
ścienka Wyżnegro, Ignacy Wawrzkowicz również 
z Krościenka Wyżnego, ks. Typrowicz z Dukli, oraz, 
wielu Innych.

Zebranie to było pełnym triumfem dla idei uar 
szego stronnictwa., gdyż okazało się niezbicie, że w po­
wiecie krośnieńskim najpoważniejsi i najdzielniejsi dzia 
łącze ludowi porzucili denmgogczną politykę Bryla, 
■Pluty, Dąhskiego, Sta,pińskiego i innych i stanęli kar­
nie w szeregach P. S. L. „Piast*8, pod kom endą wiel­
kiego wodza ludu wiejskiego W. W itosa.

• Piotr Głazar, sekretara,

Rogi, powiat Krosno. W  dniu 5 kw ietnia b. r. od­
było się zgromadzenie publiczne P. S. L. w mieszkaniu 
.p. Jan a  Klozy. Na zebranie to oprócz miejscowych, 
przybyła ludność z Wrocunici, Iwonicza, a  naw et od R y­
manowa. Zebranie zagaił p. Stefan Kruczkowski. P rze­
wodniczył Fr. Matuszkiewicz, sekretarzem  wybrano 
Ja n a  Kruczkowskiego. Przemawiał St. Kruczkowski. 
iW dyskusji dopuszczono do głosu przedstawiciela S tą­
pi uszczyk ów, niejakiego Piej sika, który reprezentuje 
w  naszej gminie aż 5 członków, którzy na  zebranie 
przyszli z kłonicami. Zebrani jednak w odpowiedzi Plaj- 
stkow i wytknęli wszystkie konszachty Stapińskiego, 
a  opozycjonistów rozbrojono i tak  jak na to zasłużyli 
wyrzucono za drzwi. Po tym wypadku obrady toczyły 
się już spokojnie i w dalszym  ciągu przemawiali: J an  Ali 
chna, Jan  Zając, Feliks Pijasz, Gabrjel Pijasz, Roch 
Krupka, Dymitr Ala cek. Założono Kolo P. S. L. do k tó­
rego na,razie wpisało się 98 członków, a mamy nadzieję, 
że Jiczba ta  wzrośnie dwukrotnie, gdyż ludzie tutejsi 
nie m ają zaufania ani do wyzwolonego lenia, ani do fco- 
zioikiewiczóiw hrylowskich. Postanowiono 'zaprenume­
row ać k ilka gazet „P iasta18. Do Zarządu K ola weszli: 
'Matusiewicz, prezes; Karol Uljasz, zastępca; Jan  Krucz. 
ikowski, sekretarz; Franciszek Szajna, skarbnik; człon­
kowie: Jan  Michna, Gabrjel Uljasz, J a n  Zając, Macek, 
Dominik Szurla, Andrzej Kucza. Trzykrotnym  okrzy­
kiem  na oześć prezesa YrjŁosa zakończono zebranie.

' Matusiewicz, przewód, M Ja n  Kruczkowski, ąęk,G

Wesoła. Dnia 7 m arca b. r. odbył się u nas wiec
sprawozdawczy posła Toczka, przy szczelnie zapełnio­
nej sali Rady. gminnej, w którym  wzięli udział mie­
szkańcy wsi naszej, dalej Baryczy, Ujazdu, Magierowa, 
i wiele innych. Przewodniczył Mikołaj Czenczek, se­
kretarzow ał Józef Biegaj. Poseł Toczek w swojeni 
3-godzinnem przemówieniu przedstawił sytuację poli­
tyczną, finansową i gospodarczą państw a, poczem roz­
winęła się dyskusja, w której zabierali głos: Mikołaj 
Czenczek, Jędrzej Fiolek, Bronisław Rudyk i wielu in­
nych.

W szystkie rezolucje gospodarcze, oraz polityczne, 
dalej wyrażające wotum zaufania dla naszego klubu, 
oraz prezesowi Witosowi zostały uchwalone, co widząc 
paru  żóltodziubych stapińszczyków z Ujazdu wynio­
sło się cichaczem za drzwi. Obecny.

Skawica, powiat Maków. Dnia 28 marca h. r. od­
było się w gminie Skawina u p. Zemlika ogólne zebra­
nie ludowców przy współudziale sekretarza Zarządu 
powiatowego p. W. Zajdy i p. Franezyka. Przewodni­
czył obradom p. J. Migas, naczelnik gminy. Przemawia­
li p. Zajda i p. Franczyk. Założono Kolo P. S. L. do 
którego weszli jako przewodniczący p. J . Zemlik, jako 
zastępca p. J. Dyrer, jako sekretarz p. Józef Ficek, jar 
ko skarbnik p. Zemlik Józef.

Na zebraniu tem jawili się również zwolennicy 
oszukańczego „Stronnictwa chłopskiego1;, którego ideo 
głosi tu taj osławiony Kaźmierczak z Bieńkówki. W i­
dząc jednak, że nie peć, zwolennicy Stapińskiego zwiali 
przed zakończeniem zebrania. Po  dyskusji uchwalono 
szereg rezolucyj politycznych i gospodarczych, któro 
zostały przyjęte jednomyślnie. Józel Ficek.

Mędrzechów, powiat Dąbrówna. Dnia 21 m arca 
b. r. za inicjatyw ą członków Zarządu P. S. L. odbyło 
się u nas zebranie polityczne, na którem  przewodniczył 
miejscowy naczelnik gminy p. St. Babula, a sekreta­
rzował p. Fr. Skowyra. Sprawy polityczne om awiał 
p. St. Nowak, zaś sprawy organizacyjne p. St. Babula. 
Zreorganizowano Koło, do Zarządu którego weszli ja­
ko przewodniczący p. St. Babula, jako zastępca p. J ó ­
zef Zasak, jako sekretarz p. Fr. Skow yra jako skarbi 
nik p. Paweł Świątek. Uchwalono szereg rezolucyj 
z potępieniem rozbijaekiej roboty Bryla, Dąhskiego 
i innych — jak również rezolucje, w której zebrani d o i 
m agają się zjednoczenia politycznego wsi polskiej.

Stanisław Babula, wójt.

Prace organizacyjne Zarządów powiatowy cłu
Dzięki ruchliwości członków Zarządów powiato­

wych odbyły się zebrania Zarządów w następującycł| 
miejscowościach:

W Rzeszowie, dnia 31 marca b. r.
W Strzyżowie, dnia G kw ietnia b. r,
W Makowie, dnia 11 kw ietnia b. r.
W Gorlicach, dnia 13 kwietnia b. r.
Na wszystkich tych posiedzeniach Zarządu po­

wiatowego omówiono sytuację poluyczno-organizacyj- 
ną w powiecie i ustąloĄO program, prący n& pajb liżsi^  
ty g o d n ie ,.
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L ist do R ed ak cji.
Z wielkieir upragaienieir wyglądamy zawsze „Piasta®, 

2 W rę g o  wiele nauczyli się można. Pojaw iają się tn  i ów* 
daie i la ra  gazetki, jak ieś „Sztandary® —  „Związki* —  
„Przyjaciele*, ale że nam już zbrzydły, bo wiecznie jedno 
i to san.o: kłótnia, opluwania się wzajemne, obrzncanie
błotem naw et tego, co czcimy —  dosyć tego, mnsi się 
skończyć chamstwo, mnsimy być obywatelami, którzy no- 
w ażnie myślą —  tak ie  bazgrania dobre były przed laty, 
gdy chłop i  kobieta byli ciemni.

J n i  my to zauważyli, ie  ladzie, którzy te piśmidłs 
czy wiją, to jacyś inni, niby nie nasi, niby w arjaty , od k tó­
rych światli stronią. Bardzo nam się podobają artykuły 
p. posła Ja n a  Sobka, choć ostatni z Łańcuckiego może za­
nadto przesadzony. Cieszyłby się p. Sobek, gdyby były po 
w siaeh telefony dla wygody ludzi.

— Pewnie, nie złe by to było, ale niechby ludzie 
pomyśleli pierwej o drogach, bo matuy takie drogi, szcze­
gólniej w południowej części powiatu jarosławskiego, że 
już i pieebotą przejść trudno. —  D„brze by toż było, gdy­
by pp. posłowie przy objazdach pytali ludu : ilu też czyta 
„Piasta® —  albo też „Przewodnik K óltk  Riluiczy eh* — 
Dla Boga, jakże maże być d ib rze  we ws>, gdy 
n ik t nic nie czy ta ; — Zkądże się dowie jak  lepiej 
gospodarzyć? jak  co z czego zrobić, by grosza nie w ydać? 
jak gotować smacznie i co z tych artykułów, które każdy 
ma w domu? jak  sobie radzić w nagłych wypadkach? i t  d.

Lodzie mądrzy kończą akadem je rolnicze, p rak tykują 
w najiepszyt h gospodarstwach i  dopiero zab iera ją  się do 
gospodarki u siebie, a  nasze dziaei rodzą się 'ak ie  już 
mądre, ze im  nauki nie p o trzeb a! Każdy umie gospo­
darzy ć i  każda dobrą gosposią, Loć i dziadek i babka nie 
nczyli się a gospodarzyli. Z nas byliby wzorowi ludzie 
i gospodarze, ale bez przymusu nic nie zrobimy, Z tego 
samego gospodarstwa można wydobyć dziesięć razy większy 
dochód, ale trzeba nmieć, a chcąc umieć, trzeba czytać, 
bo rolnictwo —  to w ielka rzecz i ciągle postępuje.

Szewc, krawiec, kowal, stolarz itd. muszą zdać egza­
min, muszą mieć wyeweliny, a gospodarz bez wszelkiej 
nauki ma być dobry m : gospodarzem, hodowca, sadownikiem, 
ojcem, obywatelem i t. d. A kobieto, k tóra ma trzym ać trzy 
węgły domu i wychować dobre społeczeństwo, dobrze rzą ­
dzić w domu tem, co gospodarz zgromadził, idzie poomacku 
jak  b jło  przed la ty  i nie dziwota, że u nas bieda i będzie 
jeszeze większa, gdy ludzie nie zrozumią, że ośw iata dobra, 
niesie dobrobyt.

Zan iast telefonów, zam iast Kas chorych, byłaby dobra 
ustaw a, że każdy czytać musi fachowe pisma, a wtenczas 
i gazety byłyby bardzo tanie. Są pieniądze na różne głup­
s tw a : bibułki kolorowe do szpecenia izby, Bzpilki i szpi- 
eczki do zeszpecenia ładnej główki, fatałaszki, obrazów bez 

■iku, pierniki farbowane na odpustaeb, szkiełka kolorowe 
n iem:ecliie i t. d. —  niema grosza na gazetkę, k tóra nam 
*jaje poprosta m ajątek! —  Żeby nie wiem jak  była ładna sto- 

oła z wierzchu, a w środku próżna, to  chyba wróbel z niej 
wyleci, a  nigdy sokół.

Niby jak ieś przekleństwo cięży nad nami, że unikamy 
św ia tła ! —  Długie wieczory i noce jesienne i zimowe prze­
sypiamy, bo dziś niem a żadnego przem ysłu domowego; 
wszystko się liche kupuje j  raaziady i  dziadki, babki przędły

wieczorami i na deświtki mełii na żarnaeb, skubali pierze, 
wyplatali kosze i t. ć —  dziś cisza po wsiach, aż da 
jasoego słoneczka rano. —  Grdyby była oświata, gdyby lu ­
dzie czytali, nie byłoby procesów o głupie obrazy i nam* 
szenie własności, nie byłoby bitek o byle co, przestalibyśm y 
być złotodajną pszenicą dla adwokatów-żydów, nie włóczyli 
by nas żandarm i, może znów zaoząłby chodzić P. Jezus po 
wioskacn naszych, bo teraz... straszno pomyśleć, że chyba 
djabeł chodzi i  miele narodem. —  Codziennie gorąco B oga 
proszę: Jezu ! daj mi d(czekać, by Ind nasz, Bracia i Siostry 
moje poznali drogę, k tóra prowadzi de św iatła, do dobro­
bytu, daj mi doczekać, by lud polski każdy musiał szano­
wać a m atkę-Pclskę czcić prawdziwie.

Siat ii Kostka.

B orzęcin , Wieś nasza przeszła w ostatnich cza­
sach ogni o n a  próbę na polu polityeznem i wyszła 
z niej zupełnie zwycięsko. W ybory gminne, któreśm y 
przeprowadzili dały nam  dokładny obraz, kto jest go­
spodarzem we wsi i k to  ma prawo zabierania głosu. Po 
jednej stronie stanęła  do wałki brać ludowa z pod 
znaku ..P iasta11 z dawnym podwójeim Stanisławem 
Cholewą na czele, a- po drugiej ks. proboszcz Łącki ze 
sw cmi sprzymierzeńcami. Z pod chorągwi ks. dra 
Czuja i spółki, -wałka była zacięta i zdecydowana, 
a  wyrok jej taki, że ani jeden kleryka! nie wchodzi do 
Rady gminnej. Ks. Łącki otrzym ał 3 glosy. Poznali się 
wszyscy na farboiwany eh lisach. Jako  bardzo dodatni 
objaw to podkreślić trzeba, że głosujące w pierwszem 
Kole nauczycielstwo cale stanęło po strom e interesów 
gminy, reprezentowanych przez je j większość i  wpro­
wadziło do  Rady czterech swoich przedstawicieli. Ma­
my nadzieję, że pp. nauczyciele sam i jako  synowie 
chłopscy, staną , w przyszłej Radzie na wysokości, za­
dania. P racą przyczynią się walnie do podniesienia mo­
ralnego i m aterialnego tej bądź co bądź niepospolitej 
wsi, jakim  jest Borzęcin.

Jak ie zadania ma do spełnienia ta  no-wo wybrano; 
R ada gminna, to wyliczać rzecz zbędna. N a jedno 'y llip  
zwrócić musimy uwagę.

Przed w ojną mieliśmy tu  pocztę, k tó ra  rozwijała 
się bardzo dobrze, a  była chwila, że na w.et telegraf mia­
ła  dostać. Dziś stosunki zmieniły się bardzo i tc n a  
gorsze, niestety!

Dlatego to R ada gminna musi dołożyć wszelkich 
starań, aby pocztę odpowiednio umieścić j przywrócić 
do dawnej jej świetności.

Możnaby tu  opisać, jak  to  nasze (filary wałęgow- 
skie w ostatn ich  czasach wniosły podanie dc D yrekcji 
poczt i telegrafów w Krakowie, ażeby pocztę dzisiej­
szą obniżyć do rzędu agencji i oddać ją  na  zaprzepa­
szczenie w ręce swojego naganiacza, znanego po­
wszechnie „literatem 11, ale o tak iej niecnej robocie pi­
sać naw et nie warto.

Natom iast trudno nam pominąć milczeniem fak t 
oburzający wszystkich, a świad iaacym o wielkim upad­
ku moralnym, który  w ostatnich czasach miai miejsce 
właśnie na powyżej wspomnianej poczcie. I znowu na 
razie nie będziemy' tu  sizenoko całej tej brzydkiej 
spraw y opisywali. Napuinh niemy tylko, że głównym 
spraw cą nikczemnej intrygi jaką uknuto, jest miejsco­
wy ks. katecheta  poparty  — o wstydzie! przez bardzo 
wysoką społecznie s to jącą duehow pą osobę a niewinną
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i  nieszczęśliwą ofiarą — cicha i spokojna kierownicz­
k a  poczty, której jej władze przołożono w ytoczyły 
z togo powodu dochodzenia.

Skuńczyło się, jak  się skończyć było powinno. 
Kierowniczka poczty dostała uznanie za sw oją sumien­
ną pracę, a teiaz czekamy na p. inspektora szkolnego 
z Brzeska, k tóry  przez kierownictwo szkoły został za­
pewne już należycie o wsizystkiem poinformowany, 
ażeby i on wglądnął w tutejsze stosunki szkolne, a do­
wie się niezawodnie wiele, między iunemi zaś i tego 
jak  to podobno dzieci same w szkole siedzą, a  ksiądz 
katecheta albo nie przyjeżdża, albo u Kozy w miłem 
towarzystwie czas spędza.

O ileby ta  spraw a nie była w krótkim  czasie za­
łatw iona to do niej jeszcze, ale już szczegółowo powró­
cimy.

„Z w ycięstw o"  „ C h ło p sk ieg o  
S tron n ictw a"  w L im an ow ej.

„P rzyjaciel L u lu 1* zapowiada w kaidym  numerze 
wiece i zjazdy delegatów, które albo zupełnie nie dochodzą 
do skutku z braku już to słuchaczy, jużto dlatego, że po­
słowie ze S tronnictw a Chłopskiego nie m ają odwagi stanąć 
przed wyborcami, a gdy tu  i ówdzie zjazd tak i przyjdzie 
do skntkn, kończy się rozczarowaniem, zawodem, lub sromotną 
klęską. Tak było w szumuie zapowiedzianym w „P rzy ja ­
cielu L udu“ z wiecem sprawozdawczym i zebraniem Za­
rządu powiatowego S tronnictw a Chłopskiego w Limanowej, 
które miały się odbyć w dniu 15-go m arca bieżącego roku. 
W  dniu tym  zebrało się w karczmie żydowskiej „pod ko­
le ją"  pięciu ludzi pod przewodnictwem Mokrzyckiego z No­
wego Sącza i Kurczaba, zastępcy prezesa.

Na wiec nie przybył żaden z „pracow itych" posłów 
S tronnictw a Chłopskiego, dyskusja mimo to była tak  oży­
wiona, że dwóch chłopów ciężko poraniono, a inicjatorzy 
wiecu w nogaoh szukali ucieczki przed porachowaniem im 
żeber.

K to pałką wojuje, musi mieć respekt przed pałką.
Stronnictwo Chłopskie powinno się nazywać stronni­

ctwem pałkarzy.
- T i  nazwa lepiejby oddawała program, hasła i  zasady 

B ryla, P lu ty  i Stapińskiego. Góral.

Z P o m o rza  i K aszub.
Już z okna pociągu, jadącego z innej dzielnicy, 

uderza zaraz różnica, jaka zachodzi między tą częścią 
Polski, a np. Małopolską. Zdaje się, że inny kraj, inne 
państwo. Nigdzie nie widać naszych tak jeszcze częstych 
słomianek— naszych zagoników takich długich a wąskich, 
tylko domy murowane, czerwone, wielkie masywne —  
lepsze od naszych dworów, a pola hej! szmat — ciągną 
się a ciągną. Myślałby kto, że to domy i pola dworskie — 
gdzietam, tak tu chłopi mieszkają —  wieś to trudno 
od miasta odróżnić. A  we wsi to na każdym krokn coś 
nowego. Elektryka prawie w każdej wsi. Wszędzie jakiś 
ład, a z nim dobrobyt. I  zdawałoby się, że ta ziemia — 
co prawda na taki nyt —  to chyba mlekiem i miodem 
płynąca, że chyba lepsza od tej czarnej podolskiej. 
Gdzietam! Piach — piach i nic więcej. Bez nawozu to 
nawet łąka nie rodzi! Ale to też naród tu jakiś inny. 
Twardy jest ten Kaszuba —  oj twardy, a uparty — 
HtJj Boże. Mówią, że Mazur zawzięty, ale Kaszuba to 
chyba gorszy. Ale też i światlejszy, zmyślniejszy od

naszych. Niemcem mowy nie rad — ale zato naukę wziął. 
Ho! Języka swych >jców nie dał, ale gdy go Niemiec 
dusił, to się języka jego wyuczył, j co dobre było brał.

No i dziś te piaski — to szpichlerz polski. Ale 
Kaszuba te piaski rokrocznie zasila nawozem sztucz­
nym i —  cudy robi ■— tak! Inwentarz też każdy chłop 
ma, jak u nas chyba gdzieniegdzie dwór, krowy holen­
derskie, konie ciężkie, ale silne, spasione, rasowe. Ale bo 
też ta oni mogą sobie kupić, bo tu lnzem nikt me chodzi 
we wsi, nikt sam niczego nie robi. Tu wszystką gro­
madą. Bo tu już dawno dobrze wiedzą, że „gromada 
ludu dokona cudu". I wszystko prawie tu i kupno i sprze­
daż — to przez Kółka i spółdzielnie. A trzeba wiedzieć, 
że w każdej wsi obok innych organizacyj jest spół­
dzielnia lnb Kółko. I przez nie też często sprzedają coś, 
co wywozi się. Bo żydków tu niema. I takie Kółko 
utrzymuje lab sprowadza stadnika rasowego, lepsze 
zboże i t. p. Ale to wszystko robi jedność i nauka.
0  naukę tu każdy dba i garnie się do wiedzy. Jak 
przyjedzie referent z odczytem (prawie zawsze o ho­
dowlach bydła i t. d.), to kala żawsze pełna. Nigdy 
pustek niema..A czytają też dużo —  i książki i gazety. 
Na wszystko czas. mają. Gazet to dużo czytają. Taka 
np. ludowa gazeta „Gazeta Grudziądzka" ma 87 tysięcy 
czytelników. Niech się w  Małopolsce jaki dziennik po­
szczyci tyloma czytelnikami. A  trzeba wieazieć, że wy 
chodzi tu dużo różnych pism. Tu każde większe miasto 
ma swoją gazetę. Przez tę naukę, przez to czytanie 
Indzie maią inne zdanie o polityce, o partjach. Byle 
jakim hasłom nie uwierzą, to też i partyjek, tak zwa­
nych chłopskich, tu niema, jest jedna tylko partja „Piasta"
1 koniec. Ale za to silna. Ho, ho! nie miałby1 tu co robić 
jakiś nowy bóg Indowy, co to obiecuje złote gruszki 
ua wierzbie — nie! Bo Kaszuba cichy, uparty, mało­
mówny — zanim co robi, donrze się namyśli. Dlatego 
innych, prócz „Piasta “, niema. W każdej prawie wsi, 
w każdem prawie mieście są jhż dziś organizacje i co­
dziennie nowe tworzą się coraz dalej —  dalej, hen, aż 
nad morze. Niedawno odhyło się zebranie pow. org, 
„Piast" w Pucku. I wciąż rośnie ten ruch. I pomyśleć 
sobie, że jeszcze w poprzednich wyborach w Pozuań- 
skiem z Pomorzem tylko 8 było. Dziś przy wyborach 
do Rad miejskich tylko w samem Poznańskiem stracili 
endecy 102 mandaty, prawie że wszystkie na korzyść 
„Piasta".

Trzeba tu przyznać, że na samem Pomorzu i Ka­
szubach wielką zasługę w rozwoju ruchu ludowego ma 
pau Kulerski, wydawca „Gazety Grudziądzkiej", który 
przez długie lata idei tej oddawał swe siły, i dziś może 
też być dumnym z tego, że praca jego wydała takie 
plony. Bo plony jego pracy, profesora Michałkiewicza 
i innych działaczy Indowych faktycznie wielkie, a naj­
bliższe wybory do Bejmu napewno dadzą zwycięstwo 
„Piastowi".

Chojnice na Pomorzu. B . Z .

Przy zabawach, grach i wszelkich 
uroczystościach pamiętajcie o fun­
duszu prasowym, bc prasa to potęga.
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Oział handlowo-rolniczy.
Ceny obcvch walut

dnia 20 kwietnia 1926 r. ^
Baski płacą za 1 dolara . . . . . .  9 zł 30 groszy

„ „ „ 1 funt Bzteriiog. . . 44 „ 70 „
„ a a 1 franka franeusk. . — , . 3 1  „
* a a 1 szwaje. . . 1 *  78 „
„ „ „ 1 koronę czeską . . —  „ 27 „
a „ „ 1 lira włoskiego . . —  „ 3 7  „
„ „ „ 1 markę niemiecką . 2 „ 19 „
a „ „ 1 szyling aurtr. . . 1 ,  30 „

G iełd a  zb o żo w a  w  K rak ow ie .
Notowano dnia 16 kwietnia 1926 za 103 kg towaru:

Pszenica dworska  ......................... .... 47-00— 48 00
ppzenkn t a r g u w a ..................... ................................  45-00— 46-50

dworskie krajowe .  .....................................  2J-J0— 2«-00
Zyto t a r g o w e ................................................. .... 2700 — 28 0J
Owies dworski  ......................................... 28-5 — 29 O”
Jęczmień do s ie w n .....................................................  3l*0u— 32-00
Jęczmień na k ru p y ..................................... .... 24-00— 26-00
Kzepak zimowy  ................................   —
Kminek kra;owy . . . . . . . . . . . . . . .  —
M^ka psztnna 45% okr. k ra k .......................... 81*00— 83-?0
Mąka żytnia 60% okr. krak......................................  46-uO— 47-00
Siąka żytnia 65% okr. pozu.................. .... 48-JO— 49-03
Otręby pszenne............................................................. 20-C0— 20*50
Otręoy ż y t n i e ..................................... .... 19-00— 19-50

T argow ica  m ie jsk a .
Płacono dnia 16 kwietnia b. r. za 1 kg żywej w»g.. 

nahaju 1'00—145
W o ły ................................. .... (HO—1*40
Arowy......................................................................................... 0-8 >,— i~25
.T a ło w n ik ..............................................................................0'90—1*35
Cielęta .  .............................   1*00-1-40
Nierogacizna . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1*83—2*10
Nierogacizna bitej w ag i........................   2-20 2-65
1 kg skóry .  k r o w y ................. ........................................  —1*80
1 z jałówki  ........................  2*00
1 „ .* z w o łu ..............................................................  5SvO
skóra z cielęcia................. .................................... .... 7-00—8*Up
1 kg łoju kiszkowego................................   0*90 —1-0 )
1 „ „ nerkow ego ............................................................. 1*50 —1*80

Środki ochronne przed zarazą.
Nie nlega wątpliwości, że w kraju, tak nawskróś 

rolniczym, jakim jest Polska, hodowla inwentarza ma 
pierwszorzędne znaczen;e pod względem dobrobytn i płat­
niczych sił państwa. Przy odrodzeniu gospodarczem 
i finansowem państwa następuje również planowa, twór­
cza praca około podniesienia hodowli inwentarza, bez 
której dalsza egzystencja rolnictwa byłaby zagrożona 
n samych fawych podstaw. Oprócz jednak interesów rol­
nictwa, w podniesieniu hodowli inwentarza występuje 
niewątpliwie dla naszego kraju interes ogólno-akono- 
mic/ny. Produkcja bowiem inwentarza żywego i pro­
duktów zwierzęcych na eksport jest bardzo ważnem 
źródłem dochodu. W  związku z powyższem, na pierwsze 
miejsce wysuwa się zadanie przygotowania zdrowego 
podłoża dla hodowli drogą uwolnienia kraju od chorób 
zaraźliwych zwierzęcych, bez czego prowadzenie akcji 
w kierunku rozwoju hodowli jest nieskończenie ryzy* 
kownem, ponieważ każda z licznych epizootji (czytaj

epizoocji, czyli choroby zaraźliwe zwierzęcej może zni­
szczyć odrazu cały nakład pracy i  kapitału. Przygoto­
wanie więc zdrowego podłoża dla hodowli stanowi zar 
sadnieze i najgłówniejsze zadanie polskiej weterynarji. 
Polega ono na celowej i racjonalnej walce z chorobami 
zaraźliwemi zwierząt domowych i drobiu. Ale, aby za 
danin temu spiostać, poszczególne jednostki nie pomogą, 
gdy reszta społeczeństwa biernie tej walce z chorobami 
przypatrywać się będzie. A pora jest odpowieduia, aby 
z tej apatji-, z tego lekceważenia walki z chorobami 
zaraźliwemi zwierząt się otrząsnąć i czas, aby każdy 
najmniejszy rolnik wziął sobie za punkt honoru prze­
strzegać wszystkich wskazówek, które mają na celu 
ni: zczenie źródeł i przyczyn zaraz bydlęcych.

Dowiadujemy się, iż rząd czeski zamknął granice 
swego państwa dla przywozu bydła do Czech, rzekomo 
z powodu pryszezycy czyli zarazy pyska i racic u zwie­
rząt racicowych; z tejsamej przyczyny Belgja zamknęła 
przywóz owiec, a komunikaty oticjalne podają, iż na 
16 województw Rzeczypuspolitej, w 12 województwach 
panuje pryszczyca, 52 powaby, 108 gmin i 378 za­
gród jest zamkniętych. Cyfry oficjalne same za siebie 
mówią, nie trzeba nad niemi się dłużej zastanawiać. 
A teraz uderzmy się w piersi i zapytajmy się w iin 
to gminach albo chałupach zaraza ia panuje albo prze­
szła, o której nikomu nie jest wiadomem? I słów tych 
kilka ma na celu podanie, w jaki sposób należy uchro­
nić się przed zarazą, względnie w jaki sposób należy 
oczyścić, wydezynfekować oborę czy stajnię po odbytej 
zarazie, czy to będzie pryszczyca n bydła, czy zołzy 
n ko ii lub inna jakaś choroba zaraźliwa-

Środki ochronne i tępiące zarazę są na/- 
stępujące: odosobnienie, strzeżenie, obserwowanie i zam­
knięcie danego zwierzęcia względnie całej stajni, pole­
cenie, iż zwierząt chorych, podejrzanych i wrażliwych 
na zarazę, tudzież przedmiotów, które mogą spowodo­
wać rozwleczenie zarazy, nie wolno nsnwać z pewnych 
ubikacyj lab miejsc, wstrzymanie pędzenia (dalszego 
przewozu) zwierząt chorych i podejrzanych, zakaz wy­
pędzania zwierząt na pastwisko wspólne, zakaz wspól­
nego używania studzien, miejsc pojenia i pławienia, 
Ograniczenie ruchu osób (handlarze), czyszczenie i od­
każanie lub nieszkodliwe usuwanie zwłok zwierząt, 
czyszczenie i odkażanie stajen, stanowisk i dróg, uży­
wanych przez zwierzęta chore i podejrzane.

Za środki odkażające uważa się: mydło szare 
w postaci trzyprocentowego rozczynu, nadaje się do 
mycia przedmiotów drewnianych albo prania bielizny 
oraz do czyszczenia nagich części ciała; wapno żrące, 
które pow inno być świeżo palone, rozpad? się za do­
daniem wody w ilościach około dwóch trzecich części 
litra na kilogram na suchy proszek, nadający sm do­
brze do posypywania zwłok oraz niewybrukowanej 
podłogi stajennej; dwudziestoprocentewy rozczyn wapna 
żrącego, t. j. jeden kilogram wapna żrącego na pięć 
kilogramów wody, daje najodpowiedniejsze mleko wa­
pienne do bielenia ścian, do wycierania podłóg, do po­
lewania nawozu, ścieków i gnojówki. Do każdorazowego 
użytku należy przyrządzać świeże wapienne mleko. 
Skóry można wkładać do rzadkiego mleka wapiennego. 
Dalej środkami desynfekcyjnemi są: kreoiina 3%, for­
malina 40°/, (kilogram formaliny na 4C litrów wody). 
Zabierając się do dezynfekcji mnsimy pamiętać, iż oczy­
szczenie musi zawsze poprzedzić odkażenie,
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Co się tyczy odkażania (dezynfekcji) zapowietrzo­
nych stajen i znajdujących się tam przedmiotów, na­
leży przestrzegać następujących wskazówek: w staj­
niach zapowietrzonych, w których zwierzęta chore są 
jeszcze umieszczone, należy postarać się o dostateczne 
przewietrzanie, o czę3te osuwanie i odkażanie nawozn, 
który, o ile możności, ma być osobno składany, tudzież
0 czyszczenie podłogi i ścieków gnoja przez spłukiwa­
nie ich wodą i jednym z wymienionych środków odka­
żających- Końcowe odkażenie zapowietrzonych stano­
wisk, względnie całych zapowietrzonych stajen, należy 
wykonać w sposób następujący: najpierw należy usunąć 
nawóz i podścióikę, wywieść je przy zachowaniu odpo­
wiednich środków ostrożności, na rolę i przyorać 
względnie przykryć tymczasowo ziemią, albo spalić, 
albo zakopać głęboko po posypania wapnem żrącein. 
Po omieeeuiu powały, ścian i podłogi stajni odkażamy 
ją, począwszy od powały względnie strychu, jeżeli on 
jest nieszczelny i zanieczyszczony, ściany drewniane
1 przegrody z desek należy, po usunięciu znajdującego 
się ewentualnie uszczelnienia z mchu obmyć gorącą 
wodą ze sodą i mydłem, a następnie pobielić mlekiem 
wapiennem. Słupy, drążki działowe, drzwi, ramy okien, 
poręcze, należy również w tensam sposób odkazić. 
Sprzęty drewniane, jak żłoby, drabinki, wiadra stajenne, 
przyrządy do czyszczenia należy wyszorować go/ącą 
wodą ze sodą i mydłem, następnie obmyć, a wreszcie 
zesikać mlekiem wapiennem lub włożyć do tego płyuu 
na 24 godzin.

Zdrewnienie języka it bydła spowodowane jest 
i .  zav. grzybkiem promienicy. Język bydlęcia zarażone­
go  powiększa się, twardnieje i staje się szorstki. Na gór­
nej powierzchni zauważyć można guziczki. Bydlę, które 
na le chorobę za,padło, z trudnością przyjmuje pożywie­
nie. W poi ząilku dm roby (który zresztą jes-t trudno za­
uważyć) bydlę można przy pomocy w eterynarza wyle- 
rayć. W póżniejszem śtadjum  choroba jest nieuleczal­
na  i bydlę nadaje się tylko na rzeź, o ile nie chcemy, 
by zdechło.

Kłedy należy używać wapna pastewnego w ho­
dowli zwierząt? 1) majbadziej wrażliwym na wapno pa­
stewne jest jałownik, k tó ry  dla wzrostu kości potrze­
buje dużych ilości w apna i kwasu fosforowego; 2) przy 
żyw ieniu zwierząt paszami wodnisfemi jak  buraki i zie­
m niaki, przy żywieniu paszą., k tó ra  długi czas po ścię­
ciu leżała na desaczu, w ogóle przy tych paszach, które 
posiadają mało wapna, i kwasu fosforowego; 8) p rak ty ­
cy  niektórzy twierdzą, iż zadawanie w apna pastew ne­
go krowom cielnym w miesiącach ciężamości, nader ko­
rzystnie na rozw ój ich oraz płodu wpływa; 4) kury nio­
są  c-e ja ja  są nader wdzięczne na zadawanie im razem 
2 karm ą w apna pastewnego.

Jak oduczyć konia od kąsaniu? W większości w y­
padków' koń przed ukąsainiem stu ła  uszy. Czasem jed­
nakże, bez uprzedniego stulania uszu koń rzuca się na 
człowieka, i dotkliw ie kąsa. Kąsanie spowodowane jes t 
zazwyczaj, albo przez złośliwość albo z chciwości przy 
jedzeniu i zadaw aniu kaamy. Oduczyć konia można 
kąsania przez podawanie koniowi na  kiju  gorącego bu­
raka. Koń podrażniony łapie zębami burak i parzy sobie 
język. K ilkakrotne pow tórzenie tego zabiegu bardzo 
S&ęsto odzwyczaja konia, od k&wiću

Parchy u konia wywołuje pewnego rodzaju gTzy- 
bek. Parchy pojaw iają się początkowo w postaci czer­
wonych plam, żółknących j  biegiem czasu, grubnieją- 
jących i przemieniających się wkońcu szaro-biało s tro ­
py, k tóre niszczą w zupełności cebulki włosowe. Mie­
szczą się one zazwyczaj na  głowie i szyji ehoć nieraz 
obejmują i całą skórę. Parchy są  zaraźliwe i przenoszo­
ne być mogą przez ludzi i na inne zwierzęta. —  Środki 
lecznicze są następujące: o ile parchy nie są w ostatnim  
stadjum  rozwoju, to należy miejsca zaatakow ane nacie­
rać raz dziennie 5% roztworem kreoliny. Radykalnym  
środkiem przy cięższych -wypadkach parchów jest uży­
cie ropy naftowej. Jest to środek radykalny i dla nie­
umiejętnego hodowcy naw et, bezpieczny. Ropą należy 
smarów ać tylko małe kaw ałki powierzchni zajętej przez 
parchy i stopniowo przechodzić zajęte przez parchy, 
miejsca. Koń w czasie kuracji nie może być używany 
do  pracy ciężkiej, powinien być stale w ciepłej stajn i 
i nie może być narażony na raptowne zmiany tem pera­
tury . Trzeci sposób leczenia parchów jest następujący: 
przez trzy dni z rzędu pendzlować mlekiem wapiennem 
( l ‘J.5 litra wody, 0.5 kg wapna, świeżo gaszonego) po­
czerń przez 3 dlni słabym rozczynem 2.5 % roztworem 
sody zmywać konia całego z wyjątkiem  nozdrzy i na­
rządów płciowych. Pendzlowamie i zmywanie odbywać 
co drugi dzień tak, że cale leczenie trw ać będzie 12 dni.

Sposób dawania lekarstw zwierzętom domowym, 
Sposoby te są bardzo rozmaite, i w ym agają pewnej 
wprawy, znajomości rzeczy i zręczności. L ekarstw a daje 
się zwierzętom w stanie płynnym lub stałym. Lekarstw a 
płynne działają szybko,- ale zazwyczaj i ich działanie 
szybko się kończy, lekarstw a zaś stale powolnlęj, ale 
też i dłużej. Postać lekarstw a zależy od choroby zwie­
rzęcia, a  także od rodzaju, gdyż w innej postaci daje 
się lekarstw o bydłu —  a  w  innej koniom lub świniom.

Proszki posypuje się na pokarm  i zwilża równo­
cześnie czystą wodą; gdy jednakże zwierzęta nie chcą 
takiego pokarmu jeść, postępuje się inaczej. Lekarstwo 
urabia się na ciasto i w postaci kulek w tyka przemocą 
do gardła. W  tym  wypadku należy bardzo ostrożnie po­
stępować, gdyż łatwo można w etknąć kulkę zamiast 
w gardło, w  tchawicę i spowodować uduszenie zwierzę­
cia. Psom można zawsze podawać lekarstw o w postaci 
pigułek, innym zwierzętom zaś lepiej w postaci powir 
de lek’.

Przy zadawaniu lekarstw  płynnych należy pod­
nieść głowę zwierzęcia do średniej wysokości, wlewać 
następn-ie lekarstwo powoli do gardła i tak  diugo trzy­
mać wzniesioną głowę zwierzęcia, dopóki piyn nie zo­
stanie całkowicie połknięty. Uważać jedynie trzeba, by 
lekarstwo nie dostało się do tchawicy, gdyż w takim  
razie wskutek powstałego kaszlu zostanie wyplute 
i zmarnowane lub co gorzej wywoła silne zapałeme.

Przy zadawaniu lekarstw a koniowi nie należy 
kłaść go na ziemię, jak  się to nieraz czyni, lecz najle­
piej tręzle uzdy przywiązać wysoko- i kazać jednemu 
człowiekowi silnie trzym ać konia w pysku, podczas gdy 
drugi ma. wlewać lekarstw o do gardła. Gdy koń zacz­
nie się krztusić, natychm iast przerwać cały zabieg, gło­
wę opuścić i przeczekać dłuższy czas, aż kaszel się 
uspokoi

Ghlopi! Popierajcie zawsze prasę ludową!
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K R O N I K A .
KWIECIEŃ ma dni 39. — MAI ma dni 31.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

W schód 
godz. min.

Zachód 
godz. min,

25 N. 3 po Wielk. Marka Ewangelisty 4 33 18 44
26 P . Kleta i Marcelina męczenników 4 32 18 46
27 W. Teofila biskupa, Peregryna wyzn. 4 30 18 4?
28 Ś. W italisa męczennika © 4 28 18 48
29 C. Piotra męczennika 4 26 18 50
30 P. Katarzyny Seneńskiej 4 24 18 51

1 8. Filipa i Jakóba apostołów 4 23 18 53
2 N. 4 po Wielk. Atanaz., Zygm. króla 4 21 18 51

W  sprawie wyjazdu do Danji na roboty rolne.
Do redakcji naszej zgłaszają się listownie i oso­

biście zainteresowani wyjazdem do Danji na roboty rolne.
W dzisiejszych czasach, kiedy tak trudno o każdy 

grosz, przyjeżdżają oni z najodleglejszych powiatów tu 
do Krakowa z prośbą o ułatwienie zarekrntowania się 
w Państwowym urzędz e pośrednictwa pracy. Otóż prze­
strzegamy przed tego rodzaju wyjazdami, jako bezce­
lowemu

Z chwilą rozpoczęcia faktycznej rekrutacji robot­
nic rolnych co Danji, podamy to do wiadomości na­
szych czytelników.

Równocześnie komunikujemy, że według informa- 
cyj przez nas otrzymanych, rekrutacja odbędzie się. do­
piero w pierwszych dniach maja r. b., przyczera jest 
wielce prawdopodobnem, że dla oszczędzenia ludności 
niepotrzebnych kosztów z powodu wyjazdów, rekrutacja 
ta odbywać się będzie w Tarnowie dla powiatu tarnow­
skiego, w Bochni dla powiatu bocheńskiego, w Brzesku 
dla powiatu brzeskiego.

Nie dajcie się zatem bałamucić i niepotrzebnie 
nie wyjeżdżajcie do Krakowa, gdyż z nadejściem wła­
ściwego terminu, znajdziecie o tern wiadomość w „Piaście*.

W Państwowym urzędzie pośrednictwa pracy 
w Tarnobrzegu odbędzie się rek ru tacja  kilkuset robot­
ników  i robotnic rolnych oraz górników do ko­
palu rudy i węgla we Francji, — i to w następujących 
terminach:

Dnia 2G kwietnia b. r. w Nisku w biurze W ydziału 
powiatowego.

Dnia 27 kwietnia b. r. w Kolbuszowej w biurze 
starostw a.

Dnia 28 kwietnia b. r. w Tarnobrzegu w lokalu 
Państwowego urzędu pośrednictwa pracy.

Odjazd zarekrutow anych robotników nastąpi za­
raz po rekrutacji.

W walce o zdrowsze nerwy i o lepszą sprawność. 
Radosną nowinę przynosi wszystkim cierpiącym I cho-i 
rym pouczająca broszurka Ernesta Pasternaka, Ber-1 
łba S. O. Michaelkirchplatz 13. Zwracamy uwagę na za- 
płieszczjone ogłoszenie w N, 16 dnia 18 kwietnia, |

Przedstawienie stosunków w Syndykacie rolni­
czym w Krakowie we właściwem świetle. Z Prezydjum  
Bady nadzorczej Syndykatu rolniczego w Krakowie 
otrzymaliśmy następujące urzędowe wyjaśnienie:

Dnia. 10 kwietnia 1925 r. odbyło się wspólne po­
siedzenie W ydziału wykonawczego Bady nadzorczej 
Syndykatu rolniczego w Krakowie, członków Komi­
sji rewizyjnej i dyrektora Związku rewizyjnego Spół­
dzielni rolniczych, na którem  po dokladnem omówie­
niu zarzutów', podniesionych przeciwko członkom dy­
rekcji, wszystkiemi glosami uchwalono wotum ufno­
ści dla dyrekcji oraz wszystkimi glosami uchwalono 
odjąć prokurę dotychczasowemu buchalterowi za m yl­
ne i błędne informacje, udzielone przez niego Komisji 
rewizyjnej. Na podstawie tej drugiej uchwały, dyrek­
cja zwolniła dnia 12 kwietnia 192G r. buchaltera z zaj­
mowanej posady.

Na posiedzeniu w dniu 20 kwietnia 1926 r. W y­
dział wykonawczy zatwierdził jednomyślnie zwolnie­
nie z posady dotychczasowego buchaltera dra Albina 
Zająca.

Wobec powyższego faktycznego stanu rzeczy, 
wszelkie dalsze kom entarze i, wyjaśnienia są zbyteczne.

Przedstawiciele firmy „Skład maszyn i narzędzi 
rolniczych Bracia Ciok i W. Artyiniak w Siedlcach, ul.
W arszawska 1. 03“ bawiąc w Malopolsee w dniu 15-gio 
sierpnia 1925 r. na obchodzie Reymontowskim 
w W ierzchosławicach nie omieszkali przy tej sposob­
ności zapoznać się z kulturą rolną w tarnowskim pw- 
wśecie. Przebywając we wsi M kołajowieaeh ofiarowali 
Kołu młodzieży wiejskiej w tejże samej wsi dwa pier­
wszorzędne pługi z m aterjalem  zapasowym na ogólny 
rachunek 102 zi 10 gr. Pługi, do tej pory nie używane 
w naszych stronach, okazały się wprost nie oceniono. 
T ą drogą składam y Szanownej Firmie serdecznie po­
dziękowanie, zapewniając, że starać się będziemy 
w naszych stronach każdem u polecać narzędzia rolniczo 
Szanownej firmy, jako bardzo solidne i znajdujące jaik- 
najlepsze zastosowanie w naszej Małopolskiej ziemi.

Zarząd Kola Młodzieży iv Mikołajowicach. 
Prezes: J .  Jarosz. Sekretarz: M. Moskal.

Największe majątki w Polsce. Do najbogatszych 
ludzi w Polsce należy —  według opinji taksatorów  skar­
bowych — książę Adam Czartoryski, zamieszkały 
w W arszawie. W artość książęcego m ajątku oszacowano 
na 15,818.548 złotych, a podatek wyznaczono w wyso­
kości 1 mil jon 898 tysięcy 255 złotych. Drugie miejsce 
n a  liście bogaczy zajmuje Jakób  lir. Potocki, którego 
m ajątek oszacowano na 0,684.804 złotych, a podatek 
wymierzono w sumie 563.958 złotych. Trzecim 
z kolei potentatem  jest Ksawery lir. Branlcki, zamie­
szkały w Wilanowie, którem u wyznaczono podatek 
w  wysokości 539,213 złotych 9G groszy. — M ajątek je­
go przedstaw ia wartość G miljonów 578 tysięcy 987 zło­
tych 77 groszy.

Szczątki mamuta w Radomiu. Dnia 9 go kwiet­
nia bieżącego roku przy kopaniu sadzawki n a  te-! 
renie państwowej w ytw órni broni, robotnicy natrafili 
w głębokości 10 metrów na szczątki ogromnego mamu­
ta. Wydobyto zęby i olbrzymie kly zupełnie dobrze za-i 
chowane. Przeciw rozgrabieuLu kości w ystąpił energicz­
nie technik wojskowy, Stanisław Kostrzewa, którem u 
też udało się uchronić wykopalisko od ządss-zenią
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W  nieszczęściu szczęście. Z koncern lutego b. r. 
fwirtucał ze Zbaraża do domu W awrzyniec Krawczyk, 
parobek u  Józefa. Nackorskiego w gminie Futor. Przy- 
jecha’ pod Maksymo wkę, gdzie się przejeżdża to r ko­
lejowy, ponieważ ram pa nie była zamknięta, wjechał 
n a  bor, k tó ry  w tern miejscu biegnie głębokim tunelem. 
,W tym  momencie, kiedy sanki były na  torze nadjechał 
pociąg, maszyna uderzyła w sanki, rozbiła owę na 
drobne kawałki, siedzącą w sankach gospodynię w y­
rzuciło na  brzeg, a  Krawczyka na maszynę.

Byłby niechybnie zginął, zwłaszcza że kurtką 
zaczepił się o hak maszyny, na szczęście uehw yeił się 
rękam i za pręt biegnący w poprzek m aszyny i to go 
uratow ało, jedynie nogi, które wlokły się po ziemi, ma 
bard ko pok a 1 ec zo n e. Maszynista ujechawszy jakie 150 
kroków , “w strzym ał pociąg, Krawczyka zabrano do 
pociągu i odwieziono do szpitala w Tarnopolu.

Ten sam Krawczyk parę tygodni przedtem rów- 
niiież prawic cudem uniknął śmierci przy kopaniu studni. 
K iedy już w ykopał jakie 17 metrów, giospodarz w ycią­
g a ł wiadrem kamienie i ziemię, naraz korba wyskoczy­
ła  z rynki, z dużego rozpędu wyskoczył również i wał 
(wpadając do studni, tak je<inak szczęśliwie, że nie ude­
rzy ł Krawczyka, w  przeciwnym razie byłby go z a li1.

Pierwszy wyrok śmierci wykonany przez powie­
szenie. W Rzeszowie odbyła się rozprawa przed sądem 
doraźnym  przeciwko Ignacem u Stęporowi o zamordo­
w anie kupca Daroehy i jego służącego Wosia. T rybu­
n a ł skazał oskarżonego na karę śmierci przez powie- 
Bzenie. Pan prezydent Rzeczypospolitej, do którego 
w niósł obrońca oskarżonego prośbę o ułaskawienie, 
prośby nie uwzględnił, wobec czego k a t wykonał wy­
rok po raz pierwszy w odrodzonej Polsce.

O godz. 10 VI rano przed silnie obstawiony gmach 
sądow y zajechała dorożka, z k tórej wysiadł człowiek 
niski, krępy z zapuszczoną na  twarz czapką, a  zatrzy­
m any przeiz straż dla legitymow ania się, oświadczył 
k ró tko , że nie będzie się legitymował, lecz prosi o na­
tychm iastow e wprowadzenie go do prezesa sądu, 
Oświadczając, że jest delegatem z W arszawy.

Przyszedłszy do kancelarji prezydjalnej przedło­
żył pismo m inisterstw a sprawiedliwości, staw iające go 
dó  dyspozycji prezesa sądu i polecające wykonanie 
egzekucji ua wypadek wyroku zasądzającego. Po w y­
legitym ow aniu się, kat założył na twarz czarną maskę, 
w  k tórej pozostał aż do wykonania egzekucji.

O godzinie trzeciej wyszedł z więzienia kondukt 
i  łożony z dwóch dozorców więziennych, delikw enta 
.w towarzystwie księdza i ka ta  z pomocnikiem.

Po ustawieniu cielił;wenta z zawiązanemu ocza­
m i na stopniach przed szubienicą n a  podwórzu sądo- 
wem, k a t złożywszy ukłon przewodniczącemu trybu­
nału, k tó ry  kiwnięciem głowy oświadczył, że egzeku­
c ja  może być wykonaną, stanął na stole obok szubie. 
piey i zarzucił pętlę delikwentowi na szyję.

W  tej sarniej chwili pomocnik k a ta  również w ma­
sce na  twarzy wysunął stopnie z pod nóg delikwenta, 
ł  k a t lekko skręcił jego głowę, poczem zszedłszy ze 
storn, zdjął białe rękawiczki i rzuciwszy je ood szubie­
nicę odszedł. W  pięć m inut potem  lekarz d r Przyslnp- 
dki stw ierdził skon. S tąpor do ostatniej chwili zucho­
wa! zimną krew i z rezygnacją poddaj się lft&owi.

Jak się powodzi byłym cesarsko-królewskim wo- 
I dzom? Zmarły w roku zeszłym feldoia rszaiek Conrad 
Ilótzendorf żalił się przed śmiercią na nie-wdizieczność 
domu Habsburgów, albowiem po przewrocie mieszkać 

(musiał wraz z żoną w dwóch pokoikach na  facjatce 
, w Insbrueku. Otrzymywał on wprawdzie, aż do zgonu 
em eryturę, k tó ra jednak rów nała się tylko połowie eme­
ry tury  dzisiejszego wyższego urzędnika państwowego 
w Ausfrji. Nie lepiej się powodzi i innym dawniejszym 
wodzom austrjaokim. Taki n. p. generał Aufffpnberg, 
70-letni starzec, przez długi okres czasu utrzymywał 
się wyłącznie ze skromnego honorarjum, otrzym ywa­
nego za pisane dorywczo przed wojną artykuły  do 
•sienników .

W  K lagenfurt wysoko przed wojną ceniony ge­
nerał Poiiorek prowadzi nędzny żywot melancholika. 
Bogaty przed wojną arcyksiążę F ryderyk żyje obecnie 
w Szwajcąrji, otrzym ując zaledwie dziesiątą część 
swych przedwojennych dochodow. albowiem dobra je­
go zostały w państwach sukcesyjnych skonfiskowane. 
Zupełnie zbiedniał marszałek polny arcyksiążę Euge- 
njusz, k t ó y  po porażce dioznanej przez Potiorka, objął 
naczelną komendę na; Bałkanach, a później był naczel- 
liym kom endantem frontu południowo-zachodniego.

Liczący obecnie la t 77, były minister wojny ge­
nerał Krobatin, prowadzi obecnie nędzny żywot w W ie­
dniu, 70-letni zdobywma Lwowa generał Bohm-Ermoli 
mieszka w Opawde. Obydwaj, ci generałowie pobierają 
em eryturę znacznie mniejszą od przedwojennej pensji 
majora. W  nędzny też sposób spędza zmierzch swego 
życia w Insbrueku zwycięzca z pod Kraśnilta., generał 
Daiikl. Wogóle nie do pozazdroszczenia jest los byłych' 
ausirjackioh dostojników wojskowych. i ’(

„Moralne w iaroiomstwto“. Jeden z tygodników 
paryskich zamieszcza tekst niezwykłego wyroku, wy­
danego w sprawie rozwodowej w  pewnej miejscowości 
■w południowej Francji. T rybunał rozstrzygnął mianowi­
cie sprawę rozwodową na niekorzyść żony, albowiem' 
każdej nocy wym awiała ona przez sen po kilka razy 
imię Jerzy, jakkolw iek mężowi jej jest na imię Ludwik, 
a dalej, ponieważ małżonek jej mógł wobec powyższego 
słusznie uwmżać się za zdradzanego i ponieważ, gdyby 
naw7 et nie było w tym  wypadku realnego wiarolomstwa 
małżonki, to jednak było wiarolomstwo moralne przez 

-ćzęste wymawianie przez sen imienia, nie będącego 
imieniem jej małżonka.

Tygodnik paryski słusznie dodaje uwagę, że to 
nowe pojęcie, Które nazwane zostało „moralnem wiaro- 
łomstwem“ przedstawia się nieco problematycznie.

Wielka katastrofa w kinie. Przed kilku dniami 
w jednym z kinoteatrów  w M eksyku w ydarzyła się 
w ielka katastrofa. W  czasie przedstawienia oberw ała 
się gałerja zapełniona publicznością, spadając, na głowy 
osób siedzących pod nią. 10 osób poniosło śmierć,, a oko­
ło 20G odniosło rany. .ą

Zawodowy głodomór oszustem. Zawodowy głodo­
mór H arry Nelson, k tóry  od 9 m arca 1926 r. odbywał 
głodówkę w lipskim kryształow ym  pałacu, został one- 
gdaj aresztow any przez tam tejszą policję razem ze swo­
im impr&sarjem. Okazało się, że Nelson dopuszczał się 
oszustwra' w  ten  sposób, że p izy  pomocy gumowej ru .y  
odżywiąhp go rosołom.
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> Odpowiedzi Redakcji.
W o j c ie c h  Z a j ą c ,  i n w a l i d a :  Sprawą zajmiemy się. — 

A n d r z e j  S z c z e p a n i k :  Pismo pańskie przesialiśmy da p. poda 
Toczka. Sprawę tą należy załatwić w iniuistwatw.e spraw zagra­
nicznych. — U m i a a  S z y k ,  p. Limanowa: Obecnie Kuratorjam 
nie ma na to żadnych funduszów. Trzeba starać się o pożyczkę,
0 czom zresztą powiadomiliśmy waszych delegatów osobiście. — 
J a n  Ż m u d a  : Gazetę Stanisławowi Kasprzykowi wysyłamy. Za 
pozdrowienia dzięki. — J ó z e f  N ę d z a :  Prosimy awrócić aię do 
zarządn masy konkacsowej Banku mechaników polskich w War­
szawie po informacje. — 4V._ Z ak rzew sk i*  Sprawa bęizte za­
łatwiona w przeelągu kilku dni i  damy oipowiedź. Zasyła ay pana 
serdeczne pozdrowienia. Cześć. — D zieci ś .  p. W ła d y s ła w a  
C ira liA sk iey o : Serdecznie z Wami współczujemy z powoda nie­
szczęścia, jakie ua Waa padła ze śmiercią ojca. Miejcie otaohę
1 n.dzieję, że Psu Bóg* Was nie opuści, a i doorzy ludzie Wam 
dopomogą. Ga-.etę wysyłamy nadal, macie zapłaconą po koaec 
iipca. — T o m asz  H y c n a r :  Zarządziliśmy wysyłkę gazety sto­
sownie do pańskiego zlecenia. Za pozdrowienia dziękujemy i na­
wzajem pozdrawiamy. Cześćt — A n ie l a  b z i l t u j k o :  Sprawą 
zajmiemy się i damy zuać po otrzymaniu wiadomości z izby skar­
bowej w naszej gazecie_ — A p t a  C io s io w a ,  o s a d a  W o r« -  
d e n k a t  Należy mieć cierpliwość, gdyż tego rodzaju spraw na­
pływa do nas tysiące, a my miesięcznie możemy najwyżej zała­
twić sto. Odpowiedzi od nas spodziewać się można gdzieś 
w początkach maja. — P i o t r  R y ś :  Tytułem spłalu z io';n 
190i, ma pan zapłacić 105 zł. Z  tytułu bipateezuego długu 14d 
koron, winien pan jest według rozporządzenia waloryzacyjnego ód 
zł. Za 60J koron z maja 1918 r. przy potnej waloryzacji należa­
łoby się 250 zł, a ponieważ pan wziął jako zwyczajną pożyczkę, 
przeto winien pau awrócić z tjgo 10 proc, oraz zaległe umówiono od 
setki. Pożyczka z listopada wynosi tylko 244 zł przy pełnej wa­
loryzacji, aie również wierzyciel może się domagać tylko 10 proc. 
Jeżeli ktoś twierdzi, ża panu pożyczył pieniądze, to musi to przed 
sądem udowodnić. 0 kapitalizację renty, musi pan wnieść padania 
do województwa przez starostwo w Brzeskn. Z powodu jednak 
trudności finansowych państwa, nie robimy panu wielkiej nadziei 
w uzyskaniu skapitalizowanej renty. — P i o t r  R a k o w s k i :  
Zwróć się pan wpro3t do Kasy powiatowej w Wadowicach, która 
da pann wyjaśnienia w tej sprawie. — J ó z e f  S o b ezy ń - 
s L l i  Prosimy zwrócić się de Okręgowego Urzędu ziemskiego o in 
formacje w sprawie parcelacji. W liście pisanym de nas, porusza- 
pan sprawy naogół znane; niestety, często tak jest, że ci, którzy 
zdrowie stracili na froncie polskim, dzisiaj muszą pragnąć kawałka 
ebłeba. — J a n  f łe jn b ilu s :  Pisaliśmy dwukrotnie w '„Piaście”, 
w jak i sposób starać się o zasiłki, należy poszukać tego numeru, 
w którym było to drukowana, gdyż były tam wyczerpujące informacje. 
Jeżeli ktoś nieprawnie bierze zasiłek, należy o tam douieść do 
Izby skarbowej. — W in cen ty  t tu r ry c z k a :  Renty inwalidz 
kiej pan nie otrzyma, szkoda starań. — A n ie l a  F r a u e n k n e e h ł :  
Donosiliśmy już pan', że Izba skarbowa zwróciła się do Sądu po­
wiatowego w Mościskauli o nadesłania aktów spadkowych. Jak 
przyjdzie kolej na załatwienie sprawy pani, odpowiemy w „Pia­
ście". — W in ce n ty  Ż u la ;  Wysokość zwrotu wkłaiak z Towa­
rzystwa zaliczkowego zależeć będzie od staan majątkowego. W ka­
żdym razie, nie spodziewaj aię pan wiele. — S ik o r a  J ó z e f :  Spra­
wą Gustu'a Józefa zajmiemy się, a  po otrzymania odpowiedzi 
z Izby skarbowej, damy odpowiedź w gazecie. — S ta n i ­
s ła w  S a k ła k :  Gazetę wysyłamy panu bezpłatna. Rocznika 
panu wysłać nie możemy, gdyż posiadamy tylko zaledwie dwa lub 
trzy roczniki dla własnego użytku. Niektóre żądane numery prze­
słaliśmy poi pańskim adresem. — U . F i e l r a s :  Zioła lecznicze 
można będzie sprzedać aptece „Pod Opstrzneścią” Msksymiljana 
Rjderu, ól. Karmelicka 21, Kraków. — J a a  P o to c z n y :  Żądaną 
broszurę wysłaliśmy, prenumeratę ma pan zapłaconą do 36 numeru 
włącznie. — A n to n i K y ju u t: Prosimy zwrócić się w tej spra­
wie do nabzelnisa sądu, Który udzieli panu bezpłatuej porady. — 
J a n  S ta n e k :  Termin rekrutacji do Danji, jaszcze nie jest usta­
lony. Należy się spodziewać, że rekrutacja oibędzie się w począt­
kach maja. — D r. R yży: Nadesłany artykuł' nie będzie druko­
wany, gdyż dla jednego szczegółu, nie można poświęcać tyle miej­
sca w „Piaśelo*. Prosimy bardzo o krótkie, treściwe i aktualne 
artykuły. — J ó z e f  Z ie m b a : Sprawą Julji Klimek zajmiemy 
się i damy odpowiedź w „Piaście” po zasięgnięciu informacji 
w Izbie skarbowej. O pożyczkę niech pau mą zwróci do Państwo­
wego Banku Rolnego ws Lwowie, ni. Halicka 31. — t i a r a  S ła -
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a i a l a w :  Za 357.000 marek w pełnej waloryzacji, trzeba zapłacić
800 zł. Jeżeli pan ja i  jest właścicielem majątku, to należy o tem 
donieść Państwowej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych, aby dal­
szo peliso ubezpieczeniowe wystawiało na pańskie nazwisko, a nie 
na nazwisko teściowej. 2 zł do tej pory nie otrzymaliśmy. — 
W a r c h o l  W o jc ie c h :  O bliższa informacje prosimy zwrócić 
się do Banku Przemysłowego, filja Krosno, który to oddział przejął 
obecuie wszystkie sprawy agencji bankowej z Jasła. — K a ta ­
r z y n a  Ł a l t o n  sk<x: Damy odpowiedź w uajbliższym „Piaście*. — 
W o jc ie c h  K l i m e k :  Sprawą zajmiemy się i damy znać w „Pia­
ście". — J a n  K r a u s : Ztditwimy z uwzględnieniem kolejności 
jak to sprawy da nas napływają. — J ó z e f  Ż ó ł t y ,  s y n  flti-  
c l in ł f t :  Za 820.000 marek, należy się w pełnej waloryzacji 85 zł. 
Wyjazd do Niemiec możliwy jest tylko w tym wypadku, jeżeliby 
pau miał kontrast z pracodawcą, którymto kontraktem musiałby 
się pan wykazać przed władzami nas turni d li uzyskania paszportu. 
\Y żaluym iuaym wypadku pozwolenie na wyjazd udzieianem 
nie bęizte. Książki, o jaką pan prosi, nie zuamy. — J a n  A d a m ­
s k i : .  Gazetę wysyłamy. Za. bytności w Krakowie, prosimy, by 
pau zaszedł do naszej redakcji. — f ia k n r / .y n a  W i ę c h e w a :  
Nie p sze pani, jtfc nazywa się ów inwalida. Co do kobiet, które 
starają się o zasiłek, to odpawiedź bę.iz e umieszczoua w „Pia­
ście'1. — W o l f g a n g  W ó j c ik ;  Z wywodami pańskieai zgadza­
my się w zupełności, sądzimy je laak , że dotyczą one pisma, 
które takie projekty i pomysły zamieściło i tam należałoby się 
z tomi uwagami zwrócić, dlatego nie nmieścimy. W szeregach 
naszych serdecznie pana w.tamy. — A i e k s a n d e r  H o ł k a i  
Widoczuie Mirja Kopeć nie przedstawiła deklaracji i dlatego renta 
został* Jej wstrzymana. To było również jodnym z powodów, dla 
którego izba skarbowa ws:r/,yuia‘a zasiłzi. — J ó z e f  K o s ib a  : 
•Jeżeli pan tylko w wolnych chwilach od swoich zajęć rolniczych 
zajmuje się szewstwem, nie mając żadnego pomoenita. to nie ma 
pan obowiązku płacić podatku. Kara nałożona panu została dlatego, po­
nieważ nie starał się pan w starostwie o t. « .  świadectwo prze­
mysłowe. Dziwi nas to, co pan pisze o zajściu w urzędzie. Jeżeli 
tak się sprawa ma, to należało zwrócić się z tem do prezesa Za- 
rząda powiatowego P. S. L. na powiat brzeski, ;>. dyrektora W itk» 
i całą sprawę mu opowiedzieć. — J ó z e f  W r ó b l e w s k i :  Dnia 
7 stycznia otrzymaliśmy czakiem 8 zł. Broszury i kalendarz zo­
stały przesłaao pod pańskim adresem, Może kto inny odebrał. Po­
nowną wysyłkę admiaistracja nasza uskuteczniła dawniej. — 
E u g e n j u s z  O c z k o w s k t :  Oipowiedź wysyłamy listera."— 
J a n  P ł a d z i e ń :  W wiadomej sprawie należy zwrócić się do 
Sekretirjatu Okręgowego P. S. L. Lwów, ul. Sykitnsza: 58/a, gdyż 
nam to, s  Krakowa, trudno jest w takich sprawach we Lwowio 
intarwenjować. — J a n  G i e r a t :  Na podstawie Dziennika Ustaw 
Sr 83 z da, 19 sierpaia 1925, pieniądze będące własnością ma* 
spadkowych, lub stanowiące depozyty sądowe śieroeiuakie, zostaną 
przeliczone na 50 proc. wartości. Ponieważ na sieroty zostało zło­
żone po 5.000 koron przed wojną, więc dzisiaj sieroty mają pre­
tensję do 3.500 zł. — A n to n i JHf j a t : W spraw ę informacji o par­
celację, prosimy zwrócić się do komisarza ziemskiego w Jaślo, 
lub też do Okręgowego Urzędu zieraskiogo w Krakowie. Prenu­
meratę ma pan zapłaconą do 33 numeru. — K o t a  F* S .  L .  
W  S t r y j ó w c e i  Żądane egzemplarze „Piasta” wysłaliśmy. Ży­
czymy s/.częścią w pracy.

Ważne na nrowincii!
Na żądanie wysyłamy bizpłataie nasz cennik: ilustrowany 
najnowszych konstrakcyj rowerów, maszyn do szycia, 
gramofonów i płyt. Posiadamy wielki wybór po ceaach 
fabrycznych, Towar wysyłamy koleją lab pocztą, odpo­
wiedzialnym klientom na bardzo dogodnych warunkach

ratalnych.
Adresować: D o s k ła d u  M, O k O u , W arszaw a*  
u lic a  Z ie ln a  Ł, 1 1 . T e le fo n  Nr 1 2 1 - 6 6 .
Przedstawiciele pożądani we wszystkich miejscowościach 

Rzeczypospolitej. 673 i  2
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DRODNE OGŁOSZENIA
A n to n i  KwC, u rodzcny w roku  1893, uniew ażnia książeczkę wojskową, 

w ystaw ioną przez P . K. U. N iska  670

I> w ie d a c h ó w c z a r łd  c e m e n to w e ,  formę do ru r  studziennych — 
sprzeda tanio J. Faber, Radiów. 671

J ó z e f  B a r to sz e k , urodzony w rokn  1897 w  Chwatów i ca eh, uniew ażnia 
gubiono dokum enty  wojskowe, w ystaw ione przez P. K. U. Nisko. b?5

S ta n i s ła w  M ic h a la k ,  urodzony w roku  1900 w  Demblime, unieważ­
n ia  zagubione dokum enty  wojskowe, w ystaw ione przez P . K. U , Tarnów .

W4

K o rz y s tn a  O kazfal W gminie Olszanica kolo Krakowa 
je st do .przedaaia parcela budowlana przy gościńca, około •/« mor 'i, 
Wi.loTiośó w administracji „Piasta" pod 687. 677

Parceluje się na dogodnych warunkach folwark 
18-MłÓK0wy w powiecie radzyiuiiiskim. Ziemia dobra. 
Las ua miejscu. —  Wiadomość: Warszawa, ubca Kre­
dytowa L. Ł, m. 6. - —  69i

P o k ó j  i  k u c h n i a
w Zabierzowie koro Krłkowa 10 minut od stacji, do wynajęcia.

Andrzej Kopiynia, Zabierzów Nr 115. '99

f PARCELACJA majątku B AiAN D YC ZE
1̂̂

poczta Janowo -KobryńBkie, 1.000 ha - ziemi, lass 
bez szachownicy. Hektar 150—250 zł w złocie.

R A K I
kupuję przea cate lato. — Zgłoszenia: Jan Fedro, Zakopane, 

nlica Witkiewicza L. 22. 686 2 2

3 » A F C E Ł Ł C J A !
Po 80 doi iró' - CŁa.-nozlem na spłaty. Zgłoszenia ■ Folwark Kor- 
czunek, wieś l)abryniów, poczta i Btacja kolejowa Podwysokie,

677 2 ST

)»♦

t D D ł B ,  M Y D Ł O  1  K R E T ?  i  

B E B E  S Z O ż T O A H A
Niezbędne do pielęgnowania ciałka niemowlęcia, 
a niezawodae środki dla dorosłych o wrażliwej 
cerze. Żądać w aptesach, składach aptecznych V, 

i perfumeryjnych. 695 HE
Prawdziwe —• ze znakiem ochronnym „Aeroplan*1.

Ważne dla gospodarzy ' Ważne dla gospodarzył

j D A C H O M K Ę
po cenach znacznie sauionych i na dogodne sp ła ty  sprzedaje

P  Ł  S Z O W I A N K  A “
parow a iab ry k a  dachów ek i cegieł — Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

B iu r o  w Krakowi®, ulica Andrzeja Patockłago L. 2. Tetofen 410. 67f

GOSPODARSTWO
22-mor^uwe, czarnosiem podolski, a bud; u la n i,  inwentarzem 
ebaiano, sprzeda po 140 dolarów sa mórg. Na odpowiedź 45 gr 
kantorowa, Bołuubbowo.  p. i  *. Łm  sów ad Tarnopol. 681 2 2

Nie 
do zdarcia

są
obcasy I podeszwy

m m m .

Elastyczność ich nie da się porównać z elastycznością 
żadnej innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, że BERSON używa surowców 
w najlepszym gaturku, obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać tylko 
prawdziwych

BersonowsUiich 
obcasów i podeszew gumowych.

BESSONA cą najlepsze,
*3* 2 to

Konces. kursy kroju i szycia 
Józefy Zabielskiej
Kraków - -  ulica św. Krzyża L. 7

Przyjm uje się n a  naukę  kroju i szycia córki zam ożniejszych gospodarzy 
z bliższy cii okolic i  na  m ieszkanie. — Zgłoszenia osobisle I listow ne.

Znaczek n ą  odpowiedź. 180 2 2

Z i ó ł k o  w y  s p i r y t u s
jest skoncentrowany nr wyskokiem ziółka wy m, zawierającym cenne 
substancje eteryczne szl, .chętnych ńół, oczyszczany spirytus i mentol 
japoński. MENTOL — krystalizowany olejek z mięty japońskiej, 
ktorj to właśnie MERIDIOL zawiera, uznano w swiecie uczonych 
z_ najdoskonalszy środek do pielęgnowania się. Piątego ten ju ż ’ 
powszechnie znany Meridioi po winien się wkpldym domuzuajdowaó, 
bo łączy w sobie wszelkie zalety na,lepszego środka domowego. 
Żądać wssęćzip! Broszury objaśniające wysytaLabotatorjum Meridioi 

Króle weka Huta, Górny Śląsk. 585 7 10
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B R A K  KRW I! U S U W A
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t

C H IN O W O  - Z E L A Z I S T E
na m aladze hiszpańskiej 532 18 0

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apety t, p rzy ­
c zy n ia  k r w i — p o ło ż n ico m  z a d z iw ia ją c o  sz y b k o  p rzy ­
w r a c a  s ity , a  specjalnie polecane przez lekarzy  w cb o robach 
płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, przy  osłabieniu 
ogólnem, oberw aniu, b raku  ochoty do życia, nudnościach, 
zaw rotach głowy — w yczerpaniu fizycznem i umysłowem . 
Do nabycia we w szystkich aptekach i drogerjach  lub zam awiać 
w prost z fabryki w e w łasnym  in teresie, by  ustrzec się przed 
lichemi podróbkam i, k tó re  są  bezw artościow e, . żądać w yraźnie 
P O L S E R A V A L L t ł  M * K K Z Y S # T O F O rtS K IE G l*  

naśladow nictw o energicznie o d rzu c ić !
Flaszka m niejsza z opłaconą poczta i opakow aniem  zł 2*30

5 flaszek zt 11*—
Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i opakow aniem  zt 4’30

5 flaszek %\ zD-— 
W yłączny sk ład  i w yrób  na  Polskę:ru n u  mmi i  Krzysztoporski t u m

Skorzystajcie % okazji!
3 metry materiału 17 zł 59 gr.
Prowadząc od szeregu la t sprzedaż .tow arów  włókienniczych w e.Lw ow ie i bę ­
d ąc  w  posiadaniu kolosalnycłi zapasów  m alerjalów , z powodu braku  gotów ki 
i zastoju postanow iliśm y sprzedaw ać, a n a  prowincję w ysyłać pocztą odcinki 
na garn ilu ry  po cenach dotychczas niebyw ale niskich, a mianowicie: Polecam y 
3 m e tr y  c z y s to  w e łn ia n e g o  m a te r ja łu  u b r a n io w e g o  na garn itu r m ęski Juh 
kosljum  dam ski podwójne] szerokości, w najm odniejsze krateczki lub paseczki, 
we w szystkich kolorach, jak : popielaty, g ranatow y, bronzow y i zielony, ty lk o  
za  3 m e tr y  17 z ł  50 g r .  — Taki sam  m aterjal w w yższym  gatunku  
„Modern**, c e n a  z a  3 m e tr y  28 z ł  (może być i gładki), a g a tunek  na j­
w yższy „London**, c e n a  z a  3 m e tr y  37 z ł  50 gr. Na żądanie k lientów  
dodajem y kom plet podszewki pod m arynarkę , kam izelkę, spodnie, do rękaw ów  
i kieszeni za 9 zl, a wyższy gatunek  10 zł 50 gr. W ysyłam y rów nież koce czy­
sto wełniane, gładkie, po 17 zł 50 g r za  sztukę. Na prow incję do w szystk ich  
m iast i m iasteczek całej Polski w ysyłam y poczłą za pobraniem  (płaci s!ę przy  
odbiorze). Za p rzesyłkę i opakow anie dolicza się 2 zl 50 gr. Przejeżdżających 
przez Lwów prosim y odwiedzić nasz sk ład  dla przekonania się o jakości i ta­

niości tow aru . — A dresow ać i

Lwowska Spółka Manufakturowa
Lwów, ulica Akademicka L. 23 P, 693

i ł a c z n c lć ! B a c zn o ś ć !

T a n ie  m a j a t k i
poleca nowo założona firma, która rzetelnie i sjm ienn:e obsłaguje 

przybyłych klientów za kupnem majątków.
G o sp o d a rs tw a  75 morgów dobrej ziemi, w tem 7 morgów 

łąki, 4 konie, 12 sztuk bydła, 9 świń, budynki wszjstKie muro­
wane, 6 km od powiatowego miasta, szkoła i kościół w miejsca. 
Cena 16.000 zł, wpłaty 11.00) zł, reszta hipoteka.

Gospodarstwo 62 morgi dobrej ziemi, w tem 5 morgów 
łąki, staw rybny, 6 konie, 7 sztnk bydła, 8 świń i drób, budynki 
murowano, pod dachówką, 1 km od miasta powiatowego, gimnazjum 
i seminarjum. Cena 12.000 zł.

Gospodarstwo 62 morgi dobrej ziemi, 6 morgów łąki, 
5 morgów łasa, 2 kouie, 6 sztak bydła i drób, maszynerja rolnicza 
kompletna, bndynki murowane, 4 km od miasta, szkoła i kościół 
w miejscu. Cena 8 500 zł.

Gospodarstwo 82 morgi dobrej ziemi, w tem 4 morgi 
łąki, i koń, 8 krowy, 2 świnie.i drób, budynki murowane, maszy­
nerja rolnicza kompletna, 4 km od miasta, szkoła i kościół w miej­
sc* Cena ó.ńOO zł.

Gospodarstwo 24 morgi dobrej ziemi, do tego skład ko- 
lonjalny, w wielkiej wsi, 1 koń, 2 krowy i diób. bndynki muro­
wane, pod dachówka, maszynerja kompletna, 5 km od miasta, 
szkoła i kościół w miejsca. Cena 7.000 zł.

Gospodarstwo 12 imrgów dobrej ziemi, 2 krowy, budynki 
w dobrym stanie, 6 km od miasta ko^ció* i szkoła w miejsca. 
Cena 3.5u0 zł,

Oprócz wyżej wymibiiiwnyoh maiatków mamy jeszcze wielki 
wybór większych i  mniejszych majątków do nabycia.

Uwaga! Upraszamy wszystkich wybierających się w celu 
kupna zabierać ze sobą na idatel co ajmniej 600 zł lub też całą 
gotówkę. Ostrzegamy naszych Szan. Klientów przed agentami na 
dworcach i nlicaoh. Z dworca pros:my się ndać wpri st do naszego 
dcmn i biura, znajdnjącego się n ■ ulicy Dworcowej L. 280.

Zgłoszenia przyjmują Bracia Paw lak w Kępnie, Pozn.
Na odpowiedź pisemną prosimy dołączyć opłatę listu i znaczka 

pocztowego. 694 1 2

B iu ro  p o ś r e o m c z e  s p r z e d a ż y  m a ją tk ó w
Bracia Paw lak

K ęp n o , u l ic a  D w o r co w a  Ł. 2 8 0 .

^ 1 ^ 0 = 1 0  
U d o s k o n a l o n a maszyny
do w yrobu: dachówki cementowe'!, pusta­
ków  betonow ych, cem brow iny studziennej, 
żłobów, slupów, p ły t, ru r  — poleca fabryka i 

m aszyn 622 4 6 I

R z e w u s k i  i  S k a
W a r sz a w a , u lic a  O r d y n a ck a  L, 7.
Zysk w ytw órni betonow ej w jednym  roku 
w ynosi o k o ło  5.000 do  6.0OO z ło ty c h .

Żądajcie cenników  i objaśnień.

P r z e z n a c z e n i e !
Światowej bławf psycha grafolog, Szyller Szkolnik (autor prao 
naukowych), redaktor pism. „Śv. i t11 (Wiedza Tajemna), opowie 
Ci, kim jesteś, kim być możeszf ITadeślij charakter pisma swój, lub 
zainteresowanej osoby, zakomunikuj imię, rok, miesiąc urodzenia, 
kawaler, żonaty, wdov.'eo, ilość osób najbliższej rodziny. Otrzy­
masz szczegółową analizę charaktern, określenie zalet, wad, zdol­
ności, przeznaczenie, jak również horoskop słynnego medjum. 
M-lłe Evigny. Analizę wysyca się po otrzymanM 3 zzotych 
(można znaczkam’ nocztowemi,. OsiDiście przyjmuje od godziny 
12—7. Protokóły, odezwy, podziękowania najwybitniejszycn osób 
stolicy. Warszawa. Psycho-grafolog Szyller-Szkolnik, ul. Piękna 
L. 25. Pokój Nr 4. 534 3 O

riSLEC
■m

zal ład wód mineralnych siarczano- 
słouyi.h i  kąpieli błotnych; zna­
nych zu swej skuteczności w reu­
matyzmie, artretyźmie, chorobach 
skórnych, yei wo.wycb, przymiocie

będzie otwarty 663 3 3

I-go maja do 1-go października.
Jnformacje i vr«spek y wysyła zarząd Solca, poczta Soleo-Zdrój.

: a stru m en ta  m u zy czn e
oraz reperacje tychże — poleca

J ó z e f  N ik ie l, K rak ów , S z e w sk a  2
Potrzebny chłopiec do praktyki.

0

640 2 O

08101488
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lł  NT!k IT !?  i ^ sia.“ki lekarskie, magiczne, wróżbiarskie, śpiewniki, listowniki, powinszowan* a, k>i-
n n l U l U L  JwUK Uwl£i eharskie, gospodarcze i rolnicze i inne praktyczne poleca po cenach przystępnych;

H(I M  M .0 A H LA  (0 Przem yślu ul. Słosackleso 8/P.
p r a k t y c z n e  p o d r ę c z n i k i  l e c z n i c z e

Najnowszy lekarz dom ow y n a  w szystk ie  choroby 
O bszerny lekarz domowy D ra B reyera, opraw ny 
Poradnik lekarski dki mę2czyz» o  chorobach w enerycznych 
Choroby w eneryczne, łeczeuie, zapobiegan e
Prof. W yrobek: O bszerny L poradn ik  o chorobach w enerycznych 
Samopomoc w cierpieniach i chorobach płciowych wed5e zasad 

leczn.-przyroda. z  rysunkam i 
Sam ogw ałt u  mężczyzn i kobiet, '.ego s k u tk t i  skuteczne leczenie 
Uleczolność syfilisu i innych chorób wener> cznych. Podręcznik 

p rak ty czn y  d la  kobiet i m ężczyzn 
Poradnik  w nagłych w ypadkach i zasłabnięciach 
Ks. Kneipp; Moje leczenie wodą. D la leczenia chorób i u trzym ania 

zdrowia
Ks. Kneipp: Tak ty ć  potrzeba. W skazów ki i rady  dla zdrowych

1 chorych
Ks. Kneipp; Mój te stam en t — dla zdrowych i  chorych 
Ks. Kneipp: Druga część ^Mojego testam entu* (Kodycyl)
Ks. Kneipp: A tlas roślin  leczniczych
Z ietirk  lekarski z tablicam i kolorowemi i drzew orytam i, opraw ny 
Mały z elnik lekarsk i ilustrow any z tablicam i kolorowemi 
Nowy lekarz  dla kobiet i doktor dla dzieci 
P rak tyczny  lekarz  d la kobiet
B r Slei ling: Suchoty płuc pospolite (Compendium)
Prof. Collins: Be/.boiesny poród. Przepisy zachow ania s 'ę  podczas 

ciąży
Dr Weil: Podręcznik analizy moczu
K irciraer: Aió, sy stem  tajem ny. Podręcznik do uzyskania siły ciała 
Clioioby dziecięce, jako też  leczenie i zapobieganie 
Choroby n arządu  oddechowego z 17 rysunkam i 
H ypnotyzm  i sugestja  w  celach leczniczych i wychowawczych

2 tom y razem
Nerwowość w m ałżeństw ie. P rzyczyny i sposoby zapobiegania 
Pijacze choroby — ich leczenie wedle sposobu przyrodolecznictw a 
Sposoby i przepisy lecznictwa przyrodniczego z tJO rysunkam i 
Jak  odzyskać zdrów.®? W edle zasad  D ra Lahm anu 
Upłuwy i icb leczenie

KSIĄŻKI POŻYTECZNE
Prof. Steinach: Odmłodzenie — przez eksperym entalne ożywienie 

starzejącego gruczołu pfciowe^o 
Prof. W ertheiiu: Odmłodzenie lodzi i zw ierząt 
Sztuka zdobycia m ajątku  i. d o b re -o  pow odzenia, opraw a.
Dziewczyna, k tórej za  io u ę  hrać  aię nie powinno. — R ady i w ska­

zówki.
M ężczyzna, którego za męża brać  się n ie  powinno. — R ady 

i wskazówki
Kobieta w  dobrem  i złem świetle. Ciekawe zagadnienia w  kwestji 

płci żeńskiej w  rozw oju o s ó!ihv1 udzkim n a  rozm aitych, stop­
niach  k u ltu ry  w trzeeh tom ach razem  

Dr Fels: K osm etyka hygjeniozna 
H ygjena piękności, ezyli jak być piękna. U  , .
Dlaczego m ężczyźni się n ie żenią? - - - V f  
Sztuko, podobania aię młodym panienkom  
Sztuka podobania się młodym m ężczyznom 
Jak  się zachować w tow arzystw ie?
Dr Spenzer: fctv*ka stoauuków  płciowych 
Dr GeJseu: H ygjena m iodowych m iesięcy  
D r Sorbied: S ekreh te  3posoby m ałżeńskie 
ProL  Taogey: Zboczenia płciow e w świetle nauki 
S tosunk i płciowe. Co o nich mlodz eż nasza, a kaid© m ałżeństw o 

wiedzieć po  w iano 
"Weininger: Tajem nice kobiet i m ężczyzn 
Podręczn ik  całow ania 
Boguń: Prac u i — n ie  tra ć  nadziej!
Lomhroso*. Psychologia pocatuaku 
Poradnik  dta u io d y ch  m ężatek  
M onle^azza: J a k  dożyć sędziwego w ieku?
A tkinaon: Potęga m yśli w iy e iu  oodzieonem  i w w alce o byt 
AUdnson: K ształcenie pamięci. Wyd. II.
Prof. Fo ie t: Zagadnienia se-caaalne. Wydam® nowe, 2 tom y 
Tajem nice pow odzenia w życiu. —<■ Jak  osiągnąć?
■Wolnomularstwo (M asoneriaU — W ydanie II.
Jasnow idzenie przez D ra J. K arm a. — W ydanie ID.
Janow ski: Droga do dobrobytu  — droga  do m ajątku

KSIĄŻKI CZARODZIEJSKIE. M VGICZXE 1 W RÓŻBIARSKIE
Najnowsze zagadnienia i tajem nice czarnej m agii oraz hypuotyw nu, 

sp iry tyzm u i m agnetyzm u 
Tajna szkoła magicznego cudotw órstw a 
Nzósta i siódm a księga Mojżesza 
Ó sm a i dziewiąta księga M ojżesza 
A lbert us M agnus, czyli egipskie tajemnic©
Praw dziw y ognisty  Smok
Biedni razy opieczętow ana księga najw iększych tajem nic

1-60
4-50
6*70
1*56
$*50

2*50'
V—

1*20
0*90

7'50

7*50- 
7*50 
7 50
2-feO 
9-50 
3 — 
3*50
3 -  
5  —

3*—
1-30
3*50
1*—
1*80

2*— 
1 20 
1*— 
1 50 
1*20 
1 50

32 0  
1*30 
4*—

0  70

080

0*90 
1 — 
03 0  
0 80 
080 
1 — 
070 
0-70 
0*80 
0*70

1*60 
08 0  
250 
1*50 
0*40 
2*00 
0*65 
2*50 
2 50 
6 — 
1:30 
1*50 
1*20 
2*50

380 
150 
9 — 
o-—
9*—
3*90
450

Salomonis. — Świat duchów  i klucz do -ego 5“—
C zarny k ru k  czyli m ojż skarbiec  magie^ny^ 5*70
Magja i czarnoksięstwo. — Zb ó r tajem nic magicznych 0*80
Czarnoksiężnik. Bosko, czyli tajem nice m agji 0*50
Tajem nice magii. — W ielka Hustr. książka m agiczna, opraw a. 3‘®ł 
Dr Mik; W ywoływanie duchów  0*70
Sztuki miłosne i czary 3*30
Najnowsza w yrocznia przyszłości 070
Ogóhia najw iększa przepowiednia losu z dw unastu  znaków  nie­

bieskich 4*-»
Sztuka w iężenia z ręki, z rysów  tw arzy, z m iesięcy urodzenia,

z k a rt do g ran ia  i z 1'usów 4*—
ProL Bonowe!: Hypjiotyzm, spirytyzm  i m agnetyzm  3*00
T ajem nice czarnej magii. Zbiór sztuczek magicznych 1*30
P otęga spirytyzm u z ilustracjam i. W ydanie V. 2*50
th irognom ja  i eh irom anck . W ydanie II. ilustrow ana 250
H ypnotyzm  i spirytyzm  przex Dra Laponiego
Dowody is tnienia św iata duchowego. W ydanie Tli. 1*50
Stoliki w irujące — w skazówki praktyezne, prow adzenie seansów  3*5U 
Potęga en erg j:. — Jak  posiąść energ ię?  2*50
Różdżka czarodziejska przez D ra R adw ana t 2*50
K abała m oralna czyli m ądrości Salom ona 0'7l>
S enn ik  pow szechny, zaczerpnięty ze starych  egipskich i arabskich

dokum entów  — ilustrow any 3*—
W ie k i ilustrow any  sennik  egipski 1*60
Se unik chaldejsk^-asyryjski 0*80

ŚPIEW N IK I, MONOLOGI, LISTO W N IK I, POW INSZOW ANIA
Najnowsze kuplety , monologi i deklam acje 
Pójdź do mnie dziewczyno. — Śpiewnik m iłosny 
200 p ięknych w ierszyków  n a  pocztówki i w iersze do iuTennika 
Lilje, osty i stokrotki. Zb ór w ierszyków  do pam iętn ika 
Zbiór powinszowan na w szystkie okoliczności życia 
T oast polski n a  w szystkie okoliczności życia 
Polski sek reta rz  d la w szystkich, opraw .
Zbiór najlepszy cli monologów i deklam acy], 4 zeszyty razem  
Śmiech. Zbiór fraszek  i anegdot w 3-ch częściach razem  
Figlarz w arszaw ski. Zbiór w esołych dowcipów i żaitów  
Najnowszy iistow nik d la zakocijanych 
L.lje i paprocie. Książka dla serc  kochających 
Czy ja  cię kocham ? Najnowszy śpiew nik m iłosny 
Złote ogniwa miłości oraz te rdeczne  pozdrow ień a dla serc ko­

chający  eh  1
C zar miłości. — Ciekawa kśiążka o kochaniu I miłości 
Mil jon  żartów  i anegdot

KSIĄŻKI KUCHARSKIE 
P rak tyczna  kuchnia di a wszystkich. Najnowszy poradnik  gospo­

da rsk i
Najnowsza kuchn ia  w arszaw ska, zaw ierająca przeszło 1.300 potraw  

opraw ne
Najlepsza kuchnia krakow ska, opraw iona
Ilustrow ana książka kucharska . *2.000 sposobów gotow ania i pie­

czenia
Oszczędna kuchnia. 1.000 sposobów gotow ania i pieczenia 
Maia kuchnia domowa
Pieczenie ciast. P rzepisy pieczenia ciast, sporządzanie kompotów, 

tortów, w ódek i t. p.
B IBLJO TEK A  ROLNICZA I  GOSPODARCZA

W yrób wiń owocowych 
W yrób miodów pitnych 
K rótki poradn ik  rolniczy ,
R asy  bydła z 5-ma rysunkam i 
O bornik i naw ozy zielone
U praw a wierzby koszykarskiej z 20 rysunkam i 
M leczarstwo z 20 rysunkam i 
Z użytkow anie odpadków  m leczarskich 
Racjonalne żywieni® drobiu. W skazów ki dla hodowców 
Jak  kupić kon ia?  — z 17 rysunkam i 
Użytkow anie i p ielęgnow anie konia 
Hodowla gołębi z 40 rysunkam i 
Hodowla królików z 2o rysunkair*
Czem jest g leboznaw stw o?
N asionoznawstwo
Choroby zakaźne drobiu
W etervnarz  w iejski. P o rad n ik  gospodarski, oprawił*
Nasz W eterynarz . O bszerny poradn ik  gospodarski, bogato ilustro-

. wany
Hodowla pszczół według now oczesnych zasad pszczelm clw a, bo­

gato ilustrow ane
Najnowsza gospodarka w pasiece. Ilustrow any podręcznik  dla 

pszczelarzy 
Pom oc w chorobach zw ierząt, bogato Uustr.
Hodowla zw ierząt domowych 
Pomoc przy  porodach u krów , bogato Iiusir.
P ielęgnow anie kw iatów  i roślin  w m ieszkaniach

120 
0*70 
0*75 
0*00 
0*90 
2*— 
3*— 
2'50 
3*50 
060 
1-J0 
1*20 
1 —

0  60

550

5 — 
3*50

6*—
3-50
0*80

1*80

1*50 
0*80 
150 
1*50 
1*50 
1*50 
1*50 
1* ^  
1*50 
2*- 
2*— 
2,*— 
2*— 
1*— 
1*50 
1*20 
15 0

5*—

7*50

5 — 
2*— 
1*50 
4*̂ - 
0*70

Książki wysyłamy tylko ta  poor^edniem naae[,taniem nalejytoici przekazem pocztowym. — Z *  z a l ic z k ą  
K siąZ ek  n ie  w  lrs y ła  s ię .  — Na polecenie i opakowanie przesyłki dołączyć na portp t zloty 50 groszy.

Prosimy i* wyraźny i czytelny adres zamawiającego. 872
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Tylkfl przez oszczędność całego narodu stworzymy g r a n o w i podstawy 
niezależność! i mocarstwowej potęgi Polski!

Miejska Kasa Oszczędności
we Lwowie, ul. W dowa L. 9. gmach własny

Telefony: Dyrekcja 2-75 Jtk żyrowy w Danku Tolskitn
Sehretarjat 25-50, 49-2-2 Konto PKO. Waszawa Nr 59.914

przyjmuje wkładki oszczędności na 12°/o rocznie.
Zazłożcni-.m wkładki 5 z? wydaje do domu skarbonki oszczędnościowe 
Kupcom i przemysłowcom otwiera rachunki bieżące i wydaj- 

czeki Miejskiej Kasy Oszczędności. S. 40 11 O
Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie czeki P. K. 0. 
Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnych lunduszów.

ZA WKŁADKI I ICfl OPROCENTOWANIE 
BĘCZY GMINi MIASTA LWOWA CAŁYM IM 4JĄTKILK

R S  l E M M I A H I
jadalne, b iałe lub czerwone, bez ziemi, zdrowe, s tale  w ysyłam . Na każde 
15 ton  żądam  ty tu łem  zadatku  800 zł, resztę  k r e d y tu ję  na  15 dni po odbiorze.

W ysyłam  też s ło m ę  prasow aną, o w s ia n ą  i  ż y tn ią . 542 8 0

Feliks CSirkowski,Po7nań, Wszystkich Świętych 5

IGNACY C Y PFLS
Uraków, ul. Szewstra L. I3/P.
w y sy ła : m a n d o lin y  w ło s k ie  po 25—30 z ł. 
S k rzy p ce  s z k o ln e  ze  s m y c zk iem  26 z ł. 
I la rm o n je  r ęc z n e  od 40 z l. N ik lo w y  
„G re R oskop£“ p a te n t  z  ła ń c u s z k ie m  
14 z ł ,  n ik lo w y  p ła s k i z e g a r e k  s ły n n e !  
m a r k i „ E n ig m a 4* 22 z ł ,  b u d z ik  15 zł.
Cennik ilustrow any zegarów  i instrum entów  
m uzycznych claimo i opiain ie 503 76 0
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Y  JES « ł  T  A99TSWARZYSTWO WZAJEMNYCH VBE£?ISC2EN 03 OSNIA i GRADOBICIA W P0Z» ANSO
ubezpiecza ziemiopłody od gradobicia

na warunkach najkorzystniejszych.
B ezkonkurencyjne n isk ie pnemje.

N a jw ię k s z e  T o w a r z y s tw o  g r a d o w e  w  F o ls c e , U czy  28.609 u b ez p ie c z o n y c h  na  o g ó ln ą  s u m ę  z l 155 m ll jo n ó w
K orzystne w yrów nanie  ryzyka.

Z  organizacjam i rolni czerni zaw iera specjalnie korzystne  um owy D y r ek e ja  g łó w n a  w  P o z n a n iu , p i. s w .  M arcin a  L. 61. 
W n iosk i przyjm ują 1 w y s ła w ia ją  p o lisy  O ddziały: w  K r a k o w ie , u l .  S tr a s z e w s k ie g o  28; B y d g o szc z y , u l .  D w o r­

co w a  73; G ru d z ią d zu , u l. 23 S ty c z n ia  10; K a to w ic a c h , u l. 3 M aja 3 3a ; L u b lin ie , K r a k o w s k ie  P rzed *  
m ie ś c ie  39 ; L w o w ie , u l. D łu g o s z a  1; P o z n a n iu , I r .  R a ta jc ż a k a  38; W a r sz a w ie , u l .  M a zo w ie c k a  13; 
W iln ie , u l. J a g ie l lo ń s k a  8, 684 2 3
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Ola zdrowych! 
Ola cierpiących! 
Ola chorych!

Dla chorych!
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

M f f  Przeciw jakaajbardzioj uporczy- 3  a fc f
W  CsA. 1  W-. ■ wym i zastarzałym wypadkom: w W a |  t .  ■
reum atyzm u - -  gośćca — bólów nerwowych — bólu głowy 
1 zębów — przeciw  bólom żył — spuchliznom  — ból?m  nóg —

     k łuciu w bo’ u  — zapale&iom stawów 1 łym podubnym chorobom  ____ _
chwalą ogólnie znakomity i sławny, wj próbowany w kilkuset szpitalach: środek do nacierania

“KUTEK NADZWYCZAJNY! DZIAŁANIE PEWNE i SZYBKIE! 504 76 0
T P f ł m  n r r i h o  wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy Ichttom entol Edelmana pomaga nawet 

w C L U IU  JJI U U c l  w takim wypadku, gdzie inne nia pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąo 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichtiem eutolu. — (iłówna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomenlolu: Laboratorium  Apteki SZYA13NA E D E L M A N A  w Samborze Nr 85. — 6 flaszek 
fcbtiomenlol i popłaconą pocztą i opakowaniem zl 11*19. 10 flaszek Iolitiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zł 
25 flaszek Ichtionientolu z opłacony poczti i opakowaniem 43 zl. Wysyła się za zaliczką lab za nadesłaniem należytości"

Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpo ariadr

C iit y
o g b s z e s i

1 wiersz mm . . 80 gr 
1 „ tekst. . . uO gr 
1 B 2  strona 60 gr

1 s tro n a .............144 zł
1. „ tekst. . 240 zl 
1 „ ty tał. . 300 zł

Drobne za słowo kO gr 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2  zł

Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia strona 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
Za lerm inow y druk  Adm inistracja n ie  odpowiada.

C e n y
o g ł^ r» zeń

Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany u  nagłówku, bez uprzedniego zawiadomienia. |

_ Wydawca: Ludowo Tott arzystwo Wydawnicze, Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bieleniu, '.-8$  
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. Dod zarządem §t. ffiemirósktogol'


